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Tragedja dzieci 


Rozpoczął się nowy rok szkolny — zwykła 
radość dzieci, jaka objawiała się przy przyjściu 
do szkoły na początku roku, zamieniła się w 
przygnębienie. Wybrane dzieciaki z trwogą 
wkroczyły do budynku szkolnego, bo słyszą, 
że tysiące ich rówieśników po redukcji pozor 
staje bez nauki — bo okolo miljona dzieci w 
całej Polsce nie znalazło należnego im miej- 
sca na ławie szkolnej. Obawa szarpie serdusz- 
ami tych szczęśliwców, którzy rozpoczęli 
naukę, o swój los, gdyġ przyszłość też przed- 
stawia się nie różowo, W domach nędza — 
zmniejszają się zarobki ojców — wielu z nich 
miemiłosiernie zredukowano, Co będzie? i te 
małe dzieciaki patrzą z niepokojem na rodzi- 
ców... bo nędza wkrada się chyłkiem w progi 
rodzinne, Straszna tragedja w tej wyśnionej 
Polsce. I drżą dzieci na samą myśl, że rodzice 


że w ciągu roku będą zmuszone przerwać 
naukę, 

To samo dzieje się w szkolnictwie średniem 
— dzieci już starsza, a nawet młodzieńcy zdro- 
wa już patrzący na świat. Czują oni zbliżającą 
się fatastrofę. Odebrano im nauczycieli, ści- 
Śnięto w dusznych salach wiełkiemi gromada- 
mi wbrew zasadom higieny I pedagogiji. I w ich 
sercach rodzi się obawa o przyszłość. Wielu 
utrzymywało się z lekcyj udzielanych zamoż- 
niejszym wczniom. Dziś tego mema, bo zamożni 
rodzice, to urzędnicy, kupcy. Jedni zredukowa- 
ni, drudzy zbankrutowali. Zlicytowani nie mo- 
gą brać korepetytorów do swych dzieci. Taki 
uczeń gimnazjalny, który z korepetycyj utrzy- 
mywał się i płach za siebie taksę administra- 
cyjną, syn chłopa, kib robotnika, idzie przez 
życie samodzielnie, bo rodzice mie mają na je 


pracy. Obecnie przyszła z redukcją katastro- 
fa — — został na bruku — stał się ten dzielny, 
zdolny uczeń w wolnej Polsce, tej Najjaśniei- 
szej Rzeczypospolitej nędzarzem. Musi opuścić 
szkołę, szukać zarobku... gdzie go znajdzie 
przy wzmagającem się bezrobociu. Tworzyć 
się będą oprócz bezrobotnych robotników i u- 
rzędników, nowe, rzeczywiście nowe kadry 
bezrobotnych uczniów... los ich nie będzie 
szczędził. Młody, pełen zapału chłopiec stoczy 
się na dno nędzy — wyrzucony na ulicę... sta- 
mie się dzieckiem ulicy. Ulica go pochłonie, od 
męty jej ogarną go... wzniosłe ideały prysną, 
a zbrodnia zaopiekuje się nim. 

1 ulica da „radość życia” tym szeregom dzie- 
ci, chłopców i młodzieńców. Niedoświadcze- 
ni, wykolejeni już u świtu swojego życia pójdą 
w objęcia zbrodni. Tworzy się więc dziwne 
kadry, kadry „nowych ludzi“ — rodzi się jakaś 
tajemnicza dla przyszłości rzesza nowego po- 
kolenia nieokreślonej nazwy, bo nie było je 
Szcze w historji kulturalnych krajów tego typu 
dudzi. A te dzieci, które cudem wytrwają w 
szkole, będą uczone przez dziwnie zestawione 
zespoły nauczycielskie. Skutki masowych re- 
dukcyj, okażą się niebawem, potworzono bo- 
wiem szereg dziwolągów w szkole. Oto na- 
uczyciel, zajmujący się dotychczas wyłącznie 
wychowaniem fizyczne, otrzymał sporo go- 
dzin innych przedmiotów i to w klasach wyż- 
szych, gdzie musi uczyć fachowiec. Odwrot- 


nie będą w stanie ich posyłać do szkół, że mo~ 


go utrzymanie — mógł się utrzymać z własnej | 
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mie — nauczycielom innych przedmiotów dano 
godziny girmmastyki, chociaż z gimnastyką lu- 
dzie ci nigdy nie mieli nic wspólnego. Fachow- 
ców pousuwano z różnych powodów, zastąpio- 
no ich niefachowcami. I wiele można podać 
inaych faktów, stojących w sprzeczności z TOZ- 
wojem stosunków szkolnych zgodnie z Intere- 
sami szkoły — oto tak się przedstawia ta no- 
wa, polska szkoła, o jakiej rozpisy'wała się sa- 
macyjna prasa, a którą chciano zadziwić Świat 
cały. 

Powyższe przykłady, przedstawiają ponury 
obraz przyszłości szkolnictwa w naszem pań- 
stwie. Od gromów niebieskich da się uchronić 
i najfichszy domek, gdy się umieści na nim 
piorunochron, ale od sanacyjnych gromów nie 
uratuje się społeczeństwo, bo zaślepienie i wia- 
ra w „radosną twórczość” nie uznaje ochrony 
przed katastrofą — owszem wiedzie nas w nią 
— lecimy w przepaść... a głębia jej straszna i 
beznadziejna, 


Biała plama 


Nie walno przewidywać, nie wolno ostrzegać, 
nie wolno zapobiegaċl... 

We wczorajszym numerze „Naprzodu” został 
skoniiskowany końcowy ustęp artykubi na str. 3 
pt. „Momeni psychologiczny”, ostrzegający, póki 
czas, przed (tem, czego w obecnej sytuacji należy 
się obawiać z nastaniem zimy. 

Sanacja niczego się nie obawia. Obawiać się nie 
wolno! 


40 szczęśliwych 


Jak donoszą pisma, liczba bezrobotnych zare- 
jestrowanych w dniu 29 sierpnia wynosiła 251.608, 
c0-w porównaniu z ubiegłym tygodniem daje spa- 
dek o 40 osób. 

A więc 40 szczęśliwych znalazło z końcem sier- 
pnia pracę, aby wypaść z ewidencji bezrobotnych. 
Mogli wypaść także z powodu ukończenia się ich 
okresu zasiłkowego — niema ich w stalysiyce, 
przestali więc być bezrobotnymi. 

Czy nie jest lo — choć niema tu powodu da we- 
sołości — śmiechu godnem, że jeszcze w lecie, 
właśnie ostatnie dni mamy zapewne lata, aż 40 
Judzi mogło w ciągu tygodnia znaleść pracę? Jeże- 
li bezrobocie będzie w tem ślimaczem iempie spa- 
dać, to do prawdziwej jesieni pozostanie zawsze 
jeszcze okrągło ćwierć miljona, od lego zaś czasu 
zaczmie się raptowny wzrosl, może — jak przewi- 
dują — do pół miljona. Co się robi na ten czy 
choćby trochę mniejszy wypadek? Narazie robi się 
komitet naczelny; narazie z inicjatywy prywatnej 
zaczyna się zbierać szmałki 1 resziki z obiadów; 
a wielkiej, celowej akcji, która należy do pań- 
stwa, nie nie słychać. Wszak na wielkiej — co do 
liczby uczestników — konferencji, p. premjex Pry- 
slor uspokoił obecnych, że rząd nie ma zamiaru 
wtrącać się do tej jakby prywatnej akcji, o pań- 
stwowej zaś nic się nie mówi. 

P. premjer wypowiedział te słowa uspokojenia, 
ponieważ pp. przemysłowcy i ich przedstawiciele 
na konferencji są wogóle zaniepokojeni jakimkoł- 
wiek cieniem akcji; boją się, aby ich mie koszto- 
wała, aby przez te nie wzrosły tzw. obciążenia 


| społeczne. Przecież ich ciągle powlarzanem żąda- 


niem jest: zmniejszyć ciężary społeczne jako — 
rzekomo — jedną z przeszkód w ożywieniu pro- 
dukcji, czytaj powiększeniu zysków. Wczoraj do- 
piero czytaliśrny „naukowe“ wywody, że Polska 
moglaby jeszcze lepiej wytrzymać przesilenie świa 
towe, gdyby się zdecydowano na zmniejszenie cię- 
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żarów parbłicznych, wóród których świadczenia 
spoleczne zajmują poczesne miejsce. 

U nas, niestety, zagadnienie bezrobocia było do- 
tychczas zupełnie zaniechane. Wyciągnięto je do- 
piero z zapomnienia, gdy zaczęło ono slawać się 
niebezpieczeństwem dla iak cennego spokoju pu- 
blicznego. A wyciągnięte, zostało z miejsca prze- 
sunięte na boczny tor: na akcję o posmaku dobro- 
czynnym, nie jako akoja o pokroju państwowym. 
Bo przecież lrzeba zawsze pamiętać, że ideałem 
naszych udających społeczników przedsiębiorców 
jesl wzór amerykański, tj, żadnych zasiłków usta- 
wowych z przyczynieniem się państwa a tylko 
pomoc indywidualna czyli jałmuzna z dobroczyn- 
nych ofiar. Na szczęście do tego dzikiego pojmo- 
wania abowiązków państwa wobec swych wysta- 
wionych — nie z własnej winy — na głód oby- 
watełi jeszcze nie doszliśmy i mamy nadziej 
nie dojdziemy. Nie opiera się ta nadzieja byn 
mniej na „dobrem sercu” rządzących, ale na pro- 
stym rachunku, wedle którego u nas, nawet przy 
stosunkach wytworzonych przez sanację, klasa ro- 
bolnicza jest jeszcze tak silną, że nie pozwoliłaby 
ma zmianę nieznośnego, sam przez się, stanu za- 
siłkowego na jeszcze nieznośniejszy stan, nazy- 
wany w Ameryce „pozwoleniem na sprzedawanie 
jabłek na ulicy” jako jedyne zaopatrzenie dla 
bezrobolmych. 

40 szczęśliwców w ciągu tygodnia — jaka w tej 
garstce leży ironja, jak ona wygląda wobec Euro- 
py. Muszą w Genewie, gdzie międzynarodowe 
Biuro pracy prowadzi ewidencję bezrobotnych we 
wszystkich państwach, dziwnym wzrokiem spo- 
glądać na bawiącą właśnie teraz tam delegację poł 
ską na sesji Ligi narodów. Jest się czem po- 
chw: jest „argument“ na iraklowanie nas ja- 
ko wielkiego mocarstwa, przodującego — czy lak 
się nie chwalą? — w dziele opieki spolecznej! 

Wiwa 

Wedle danych pańsiwowych urzędów pośred- 
nictwa pracy tygodniowe sprawozdanie na dzień 
29 sierpnia wykazuje 251.608 bezrobolnych — o 
40 mniej niż w ubiegłym tygodniu. Zasiłki po- 
bierało 55.370 bezrobolnych. W Krakowie bczro- 
botnych w dniu obliczeniowym było 2.850. 


Czy wiecie... 


„że p. Duch, mianowany wiceprezydentem m. 
Krakowa... nie był przynależnym do gminy kra- 
kowskłej | me zamieszkiwał w Krakowie, Spro- 
wadzono p. Ducha z Warszawy i zamieszkał u p. 
Angelusa, technika-dentysty, zatrudnionego w 
miejskim urzędzie zdrowia, P. Duch dopiero od 1 
września otrzymał własne mieszkanie w jednym 
z gmachów, wybudowanych przez Miejską Kasę 
Oszczędności... p. Duch więc, nie będąc obywate- 
lem miasta Krakowa į nie mieszkając w Krakowie, 
w myśl statutu zminnego, nie mógi w żadnym ra- 
zie zostać radcą miejskim, ani rezydentem 
miasta Krakowa...“ 


= WPISY = 


do Szkoły malarstwa i rysunku 
art. mal. Alfreda Terleckiego 


w Krakowie, ulica A. Potockiego 11. 
Szkola posiada przywileje. Prawo wydawania świadectw, 


zwrot opłat szkolnych za dzieci funkcjonarlu- 
szy państwowych. Zniżki kolejowe dla uczniów 500/0, 


STANISŁAW THUGUTT 
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Tragedja Hołówki 


Tragedją w danym wypadku nie jest sama 
śmiecć tylko. Gdyby sprawcami zbrodni było paru 
zwykłych bandytów, byłaby ona okrutną katastro- 


ią dla pozostałej rodziny i powodem głębokiego ł 


żalu dia przyjaciół zmarłego. Myślę, że ten żal 
może być niemniej żywo odczuwany przez byłych 
przyjaciół, którym roznamiętnienie walką í błędy 
przeciwnika nie przesłonią obrazu człowieka nie- 
poszlakowanie czystych intencyj, będącego zaprze- 
czeniem wszelkiego karjerowiczostwa, nie szczę- 
dzącego wrogów, ale i siebie nie szczędzącego. Pa- 
za lem wszystkiem człowieka niecodziennej do- 
broci i jakiejś żywiołowej wprost energji. Czło- 
wieka, z którym ani żyć ani walczyć nie można 
hyło bez sentymentu, choć niesiely walczyć osta- 
tniemi czasy trzeba było dość często. 

Ale Hołówki nie zamordowali zwykli bandyci. 
Jeżeli wierzyć dotychczasowym pogłoskom i jeże- 
li do odnalezienia sprawców zamachu iść drogą 
eliminowania tych, którzy według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zbrodni popełnić nie mogli, 
pozostanie przypuszczenie powtarzane dziś przez 
wszystkie usta, że zabiła Hołówkę jakaś terory- 
styczna organizacja ukraińska. Nie wiem, czy tak 
jest, nie chciałbym, żeby tak było. Ale jeżeli, mi- 
mo wszystko, tak jest, lo tu dopiero rozpoczyna 
się istota tragedji. Tragedja' nie dla krwia, klóra 
się połała, ale dla rozpaczliwej, beznadziejnej sy- 
tuacji, której jest obrazem. 

Hołówko nie „specjalizował się", jak się komuś 

powiedzieć, w sprawie mniejszości w 
Polsce. On poprostu był tym, klóry niezmordo- 
wanie, od najmłodszych lat swoich szukał sposo- 
bu rozplątania tego piekielnego węzła, który się 
między nami a mniejszościami zadzierzgnął, w 


którym niszczeją one i my. Był takim à innym | 


być nie mógł, nie umiał i na szczęście nie chciał. 
Ten urodzony gdzieś w glębiach azjatyckich ste- 
pów „Kirgiz“, o niewątpliwie żarliwym patrjo- 
lyźmie polskim, był niemniej przeto w syntezie 
polskiej przedstawicielem jej wschodnich pier- 
wiastków, I dlatego może walczył z takim uporem 
przeciwko odrzucaniu ze współczesnej duszy pol- 
skiej składników, któremi ona nasiąkała przez 
stulecia, którym niegdyś winna była największą 
pwięgę i najwyższy blask, bez którychby dziś po- 
została żałosnym kaleką. Walczył nie dla chłod- 
nej rachuby, nie przez samo nawet poczucie spra- 
wacdliwości, ale przez instynki naluralny i żywy. 


Nie chciałbym wdawać się (u w ocenę warto- 
ści szczegółów 1aktycznych tej walki. Można mieć 
najpoważniejsze walpliwości, czy idea emancy- 
paeji wszystkich narodów, zamieszkujących ad 
wieków ziemie Rzeczypospolitej mieści się w 0- 
becnym systemie rządzenia Polską. Być może wol- 
no bylo mieć na te sprawy Tadeuszowi Hołówce 
swoje osobiste szłachetne poglądy; jest wszakże 
islotą rzeczy, iż współrzędnie wolna było wiełu 
innym panom dokonywać czynów, któreby te po- 
glady wylracały w zalążku. Występować z propo- 
zycją ugody nazajutrz po „pacyfikacji“ było mo- 
że pomysłem niewczesnym, jeśli się dąży do ugo- 
dy islotnej i szczerej. W narodzie ukraińskim 
wspomnienia są zbyt świeże, zbyt boleśnie palące. 
Naród polski — po maju, jak przed majem — 
nie ma do tych spraw wolnej chwili i myśli nie- 
frasobliwej. Stojąc jednak na najbardziej nawet 
nieprzejednanem sianowisku niepodleglościowców 
ukraińskich, można było na te próby patrzeć z 
zupelnym spokojem. Ze stanowiska polskiej racji 


stanu można było wątpić, czy ugoda niepoparia | 


otwarcie autorytetem rządu, ani świadomą wolą 
narodu, może mieć wogóle jakieś walory. 

A jednak znalazł się irybunał, który podpisał 
wyrok śmierci na człowieka niewinnego gwałtów, 
człowieka dobrej woli, tyłko dlatego, aby nie u- 
wiódł jego narodu. Chodziło o lakie pogłębienie 
przepaści, żeby już żadna dobra wola nie mogła 
przez nią sięgnąć ręką. 

Nawet w dzisiejszej epoce zdziczenia powojen- 
nego, podeptania praw człowieka i zszargania idea 
łów jesl coś odrażająco barbarzyńskiego w tym 
wykonanym na zimno wyroku. Jakgdyby pow- 
stały z grobu wspomnienia bezpr: ych rzezi 
z czasów wojen kozackich, kiedy niewinnych rżnię 
to zarówno jak winnych. Ale wojny kozackie by- 
ly wstępem da upadku Polski, a i narodowi u- 
kraińskiemu obrodziły leż gorzkim owocem. 

Na lem tle tragedja Hołówki wyrasta do roz- 
miarów tragedji narodu polskiego. Byłoby zbro- 
dnią niemniejszą, niż tnuskawiecka, oskarżać i do 
odpowiedzialności pociągać za to, co się slalo, na- 
ród ukraiński. Mimo wszystko droga do pokojo- 
wego współżycia obu narodów musi być odmale- 
ziona, skoro już, skuci przez przeszłość, musimy 
ma jednej ziemi żyć razam. Ale widma zbrodni, 
ktokolwiekby ich dokonał, nie będą na tej dro- 
dze dobrymi przewodnikami. 


Oto na czem należy oszczędzać 


Memoriał, złożony przez hutników śląskich w 
ministerstwie pracy, zawiera między innemi kró- 
tkie zestawienie, ilu jest dyrektorów i naddyrek- 
torów w hutach górnośląskich, a ilu robotników! 
A więc np.: 

W hucie „BISMARKA* w roku 1913 zaloga o- 
bejmowała 5595 robotników, 2 dyrektorów i 320 
urzędników. W roku bieżącym było tam 4600 ro- 
bolników, ate zato: 1 generalny dyrektor, 2 nad- 
dyrektorów, 9 dyrektorów, 3 prokurentów i aż 857 
urzędników. 

W hucie „POKÓJ“ w 1913 roku było 5.218 ro- 


batników, 4 dyrektorów i 327 urzędników, a w r. 
bieżącym 5220 robotników, 8 dyrektorów i 618 
urzędników. 

W hucie „BAILDON* było w 1913 roku 1.600 
robotników i 96 urzędników. a obecnie 1.422 ro- 
potników i 190 urzędników. 

It d. ? t, d. 

Przykłady te wskazują bardzo wyraźnie, gdzie 
należy szukać oszczędności, celem potanienia ko- 
sztów produkcji. 

Ale przemysłowcy wolą redukować robotników 
i obniżać płace... 


Morderca-sanator 


Na Górnym Śląsku jeszcze nie przebrzmiaty e- 
cha niebywałego teroru wyborczego, uprawiane- 
£o przez trabantów sanacji, oraz echa barbarzyń- 
skiego zamordowania śp. Piotra Józefioka na pol- 
nej drodze w Kochłowicach przez tamtejszego ii- 
lara sanacyjnego Zielińskiego. który dotychczas 
jeszcze nie odpokutował swei kary, a znowu do- 
noszą o nowym fakcie barharzyfskiego zasztyle- 
towania gospodarza śp. Zaremby Józefa z Boryni 
przez listonosza i sanalora Sławika Filipa z Ba- 
ranowic, powiat Rybnik, 

Śp. Zaremba zajęty był pracą w polu w ubie- 
gły poniedziałek pod wieczór, gdy podszedł do 
niego listonosz Sławik, znany w okalicy ze swych 
„bohaterskich" wyczynów i po krótkiej wymuanie 
zdań zasztyletoawał go nożem. Śp. Zaremba wy- 
zionął ducha w drodze do szpitala. 

Morderca udał się natychmiast na posterunek 


Profesor Dr. J, Zubrzycki 


powrócił 


Kraków, ulica Krupnicza L. 3 


policji w Żorach, gdzie zeznał, iż działał w obro- 
nie własnego życia. W tej samej jednak chwili 
zjawił się na posterunku bezpośredni świadek po- 
wurei zbrodni į na podstawie zeznań jego, obcią- 
żających mordercę, policja przytrzymała Sławi- 
ka w areszcie. 

Zamordowany był czlowiekiem spokojnym i 
zrównoważonym. Byl on żonatym i oicem dzie- 
sięciorga dzieci. 

„Polonia“ donosi, że morderca Fllin Sławik jest 
sekretarzem Związku powstańców Śląskich, rad- 
nym gminnym z ramienia sanacji į znany był w 
okresie wyborczym jako człowiek brutalny, z chę- 
oi zysku osobistego, starający się o zdobycie za- 
uiania 1 synekur w sferach sanacyjnych, kierują- 
cych wyborami. 

Morderca Slawik wydzierżawił od śp. Zarem- 
by pewną część pola, od której jednak od dłuż- 
szego czasu nie płacił dzierżawy. wobec czego śp. 
Zaremba przystąpił do zaorania calego pola. 

Morderca perfidnie usiłuje wypadek ten przed- 
stawić jako dzałanie w obranie wlasnej. Znalazł 
się jednak Świadek, który wręcz caś innego twier- 
dzi. Z całego incydenlu wynika. że Slawik, opie- 
1ając się na „aułorytecie" swej funkcii sekretarza 
Związku powstańców śląskich, chciał się rządzić 
po bolszewicku, t. j. siać, orać i zbierać za darmo- 


Sędzia Demant powrócił 


Sędzia Demani zakończył wywczasy urlopowe 
i powrócił da urzędowania, W związku z łem, ko- 
ła sanacyjne puszczają znowu wiadomość, że 
sprawa brzeska będzie nareszcie niebawem 2a- 
kończona. A no zobaczymy. 


Śmierć więźnia 
PODCZAS „SZTUCZNEGO KARMIENIA* 

Czytamy we wczorajszym „Robotniku”: 

„Otrzymaliśmy wiadomość, że w dniu 12 siet- 
pnia podczas głodówki więźniów nalitycznych w 
Grodnie zmarł więz polityczny Dawid Skul- 
czyc, 24-letni pracownik drukarski, Śmierć nastą- 
piła, jak nam donoszą w toku tak zw. sztucznego 
karmienia. 

W tych warunkach śmierć Skulczyca nabiera 
wszelkich cech morderstwa, 

Zapytujemy więc publicznie, czy wiadomość, — 
którą otrzymaliśmy, odpowiada prawdzie j czy — 
jeżeli odpowiada prawdzie śledztwo zostało 
zarządzone, a winni zostali ukarani?". 


POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


„Ważne zadanie”... 


Co jest dziś „ważnem zadaniem" „proletarjac- 
kiej akcji" w Polsce? Prosimy czytelnika zgadnąć. 
Ale nie zgadnie, niema mowy! Zdradzimy więc 
jackiej 


tajemnicę: „ważnem zadaniem” „prolel 
akcji“ jest poprostu — „zwalczanie TU 

Innych trosk prawdziwie „prołełar j 
nie ma żadnych. Pozoslaje tylko „zw nie” nie- 
mal jedynej poważnej inslytucji oświatowej ro- 
botniczej w Polsce. 

Kto rzucił to hasło? Nietrudno się domyśleć. 
Niedawno podawaliśmy usiępy z odezw komuni- 
stycznego związku młodzieży przeciwko organiza- 
cji młodzieży TUR. Teraz zaś spieszy z tem pięk- 
„nem hasłem , „ultraradykalny" „Miesięcznik Li- 
teracki” w Nr. 20. „Łileralury” w tym miesięcz- 
niku literackim bywa niewiele, zato walki z PPS 
i jej ideologją — peno. 

A więc w Nr. 20 p, Szymański skrobnął sobie 
artykulik pt. „Ideologia PPS-owskiej pracy kul-, 
1uralno-oświalowej". 

Artykulik jest poświęcony „zdemaskowaniu* 
TUR. Z początku autor rozprawia się z austrjacką 
książką T. Kanilza o socjalistycznem wychowa- 
niu, wydaną niedawno przez TUR, a później przy- 
stępuje do „lez“ ideologicznych TUR, przedsiawio 
nych przezemnie na krakowskim zjeździe TUR. 

Rozbrajająca (widocznie ulira- „marxistowska”'l) 
meloda p. Szymańskiego jest naslępująca: Z po- 
czątku cytuje „tezę". Np. teza brzmi: „TUR na- 
wiązuje przedewszysikiem nie tylko do polskiej 
Lwórczości socjalistycznej, lecz także do prac wićl- 
kich, postępowych pedagogów w Polsce, jak Sta- 
szie, Trentowski" itd. 

„Aha! — woła p. Szymański — Staszic! A Mar- 
xa niemal O Marxie TUR zapomniał!” 

Że Marx tkwi w tem, iż „tezy“ stwierdzają $ò- 
cjalistyczny charakter ideologji TUR, a tem, nalu- 
ralnie p. Szymański nie chce wiedzieć, ba mu 
niewygodnie. 

Albo: „Tezy“ powiadają, że TUR „przygotowu- 
je Iud pracujący do wielkiej twórczej roli w ra- 
mach demokracji". 

„Ahal — wykrzykuje p. Szymański — w ra- 
mach demokracji. To znaczy, powiedzcie otwarcie: 
w ramach kapitalizmu. Czyli że TUR jest za ka- 
pitalizmem”, Czyli, że (dosłownie) celem TUR jest 
„pokorna służba na rzecz kapitalizmu", 

Że w ramach demokracji można właśnie wal- 
czyć z kapitalizmem, tego oczywiście p. Szymań- 
ski nie uznaje. 

Po tych głupawych wybrykach p. Szymański 
kończy ariykuł (w myśl olrzymanych dyrektyw) 
pięknem zdaniem: 

„Wobec lego zwalczanie TUR należy do waż- 
nych zadań proletarjackiej akcji kułturalno-oświa 
towej w Polsce’ (str. 929). 

Takie są „ważne zadania" p. Szymańskiego i 
jego zwolenników. To samo „ważne zadanie" sla- 
wia siebie — sanacja, klóra coraz bardziej szyka= 


| nuje TUR. Jak zawsze, pp. Szymańscy w figowym 
listku „ultra-radykalizmu* odgrywają rolę — 
reakcyjną. 


Kwilujemy che!nie ostatnie liczne ataki pp. Szy- 
mańskich, jako poświadczenie poważnej roli TUR 
w masach robolniczych oraz nieulegania jego pla- 
cówek rozkladowej robocie. t 


Oskarżeni w glośnym procesie o manifestacie 
14 września 1930 roku przed Doliną Szwajcarską, 
b. pose! PPS tow. Edmund Chodyński, b. redaktor 
„Pobudki* tow. Marjan Synowiecki i działacz so- 
ojalistyczny tow. Józef Kusiak, aresztowani w 
październiku r, ub. jak wiadomo, dotychczas prze- 
bywali w więzieniu w Warszawie, osadzeni de- 
cyzią sędzego dłedczego, który zastosował wobec 
nch zapobiegawczy areszt bezwzględny. Dotych- 


Polska 


„Rzeczpospolita“ w telegramie własnym z Pa- 
ryża donosi, że Francja udzieliła dotychczas po- 
życzek Anglji, Jugosławji, Węgrom, Łotwie i Ru- 
munji a dosiać mają pożyczki Austrja (jeżeli się 
|zrzeknie unji celnej z Niemcami), Włochy, Grecja, 
Bułgarja, Estonja, Hiszpanja i Porlugalja. Co się 
tyczy Polski, telegram ów podaje: 

„O kredyty także na rynku francuskim za- 
biega Polska. W sprawie tej toczą się od pew- 
nego czasu rokowania na gruncie paryskim”. 

Dowiadujemy się zatem dwóch rzeczy: 1) Fran- 
eja zasadniczo udziela pożyczek — tylko Polsce 
nie; 2) Francja udzieli kilku jeszcze pańsiwom 
pożyczek — Polska dopiero zabiega. Nie czytaliś- 
my w ostatnim czasie, jakoby się toczyły rokowa- 


Redukcje dyrektorów 


Jak się dowiadujemy, kilkunastu dyreklorów 
i dyrektorek szkół powszechnych w Krakowie, o- 
trzymało z nowym rokiem szkolnym zwolnienia 
e służby. Wśród zdymisjonowanych kierowników 
ią przeważnie tacy, kłórzy nie mają wyslużonych 
lat służby i są zwpełnie zdrowi, Wakujące posady 
|kierownicze nie zostaną obsadzone w ciągu roku 


Jak już pisaliśmy, kuratorjum szkolne poleciło 
jw wielu zakładach szkół średnich zmniejszyć ilość 
klas pierwszych. Zarządzenie to wydano w ciągu 
jwakacyj, lo jest po egzaminach wstępnych do 
pierwszej klasy i wpisaniu się uczniów do lych za 
ładów, w których złożyli te egzamina. Przy ro: 
poczęciu roku szkolnego dyrektorzy mieli wy! 
P pośród uczniów pierwszej klasy przepisaną ilość 
dzieci a reszię oddalić, W jednem z gimnazjów 
Krakowie dyrektor usunął 40 uczniów, gdyż 
azano mu stworzyć tylko jeden oddział pierw- 
zej kłasy. Zrobiło lo zrozumiałe zamieszanie i 
odzice w imię shusznej sprawy, gdyż dzieci zosta- 
ły przyjęte przed wakacjami, udali się z dwoma 
profesorami uniwersytetu (także ojcami zreduko- 
wanych dzieci) na czele do kuratorjum i zażądali 
przyjęcia dzieci, Kuratorjum odniosło się do min. 
pświaty, klóre kategorycznie odmówiło żądaniu 
odziców. Po dlugich jednak pertraktacjach ze- 
ivolono, że dla tych 40 uczniów wyrzuconych z 
pimnazjum stworzy się oddział, jako dła prywaty- 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
wiadczenia z powodu braku pracy wstrzymuje 
mę: 1) jeżeli ubezpieczony utracił zajęcie z własnej 
winy lub przez ustąpienie dobrowolne bez wza- 
padnionego powodu — na czas 3 miesięcy, 2) je- 
eli utrata zajęcia jest skutkiem strażku, — na czas 
Twana strajku, 3) na czas odbywania kary utra- 

wolności lub aresztu prewencyjnego, 4) jeżeli 
bezpieczony otrzymał przy zwolnieniu go. przez 
pracodawcę adprawę lub odszkodowanie, — na ta- 
i okres czasu, jakiemu odpowiada otrzymana 
wota według ostatnio pobieranego wynagrodze- 
ia, 5) jeżełi ubezpieczony nia przyjął odpowied- 
lego zajęcia, — na czas 3 miesięcy, 6) jeżeli po- 
jostający bez pracy przekracza przepisy o kon- 
roli — na przeciąg jednego miesiąca, a w razie 
ponownego przekroczenia tych przepisów, — na 
zas d mmesięcy, 7) jeżeli ubezpieczony udziela nie- 
prawdziwych wyjaśnień lub podaje nieprawdziwe 
Jane, a nie zachodzi wypadek, przewidziany w 
rt. 60, — na czas 3 miesięcy, 8) na czas przejścio- 
pego zatrudnienia, 9) na czas korzystania ze świad 
zeń ubezpieczeniowych z Kasy Ubezpieczeń Spo- 
Jecznych. Bliższych iniormacyy udziela Związek 
lawodowy pracowników umysłowych, Kraków, 
bławkowska 6. 


czas wszelkie starania o uzyskanie zwolnienia za 
kaucją były bezskuteczne, dopiero w dniu onegdaj- 
szym, zatem po roku blisko, udalo się uzyskać 
zmianę poprzedniej decyzji władz sądowych i 
wszyscy trzej oskarżeni znaleźli się za kaucją na 
wolności, witani entuzjastycznie przez towarzy- 
szów partyjnych. 

Proces o zajścia 14 września w druziej instancii 
ma się odbyć dopiero w listopadzie. 


Inne państwa dostały pożyczkę 


biega 

nia pożyczkowe w Paryżu. „Specjaliści“ od takich 
— bezskutecznych doiąd — rokowań pp. Koc, Ba- 
sański i Gliwic nie wyjechali do Paryża, co zresztą 
nie przeszkadza, żeby w Warszawie nie został 
odkryty nowy „genjusz pożyczkowy”. W każdym 
razie wiadomość la jest żywą ilustracją irakto- 
wania Polski przez Francję. Polska, największe 
ze sprzymierzonych z Francją państw, nie otrzy- 
muje nic — chyba taki wątpliwej wartości inte- 
res, jak „pożyczka“ na kolej węgłową — podczas 
gdy lakie maleństwa jak Węgry i Łolwa albo ta- 
kie niepewne państwa jak Hiszpanja i Porlugalja 
otrzymały czy mają olrzymać pożyczki. Niema co, 
cieszymy się widocznie ogromnem zaufaniem w 
kraju opływającym w złoto. 


szkół powszechnych 


szkolnego, a micjsce zredukowanych sił obejmą 
tymczasowo słarsi nauczyciele, względnie nau- 
czycielki, którzy naluralnie nie hędą pobierali na- 
leżytości za kierownictwo. Po redukcji sił nau- 
| czycielskich przyszła więc kolej na redukcje dy- 
rektorów... co dalej?... 

0 0 


Nowy dziwoląg w szkolnictwie średniem 


n 


| stów. Z taks administracyjnych, składanych przeł 
nich utrzymywać będzie zakład oddział z prywa- 
tyslami, Tak więc będą dwa oddziały: zwyczaj- 
nych uczniów i prywatystów. Stworzono lu nowy 
dziwoląg, który jesi precedensem, aby i w innych 
zakładach przynajmniej w ten sposób przyjęta 
z powrołem „wyrzuconych chłopców”. 

Co się musi dziać na prowinji, jeszcze nie wia- 
domo, ale tam Irudniej będzie, gdyż protekcja 
prowincjonalna nie nie znaczy. 

Zaznaczamy, że usunięcie uczniów już zapisa- 
nych po egzaminach jest nieprawne. I dziwi nas, 
że rodzice zgodzili się na to, aby utrzymywać 
swoim kosztem oddział prywatystów w szkole 
państwowej. Żądanie musiałoby być uskulecznio* 
ne... widocznie chodziło tu rodzicom o nieprzewłe- 
kanie sprawy, aby dzieci zaczęły normalnie nau- 
kę. Tak sądzimy. 

Wkońcu powołujemy się na nasz z przed kilku 
tygodni artykuł w sprawie redukcyj oddziałów 
pierwszej klasy. Pisaliśmy wówczas, że nie trzeba 
redukcji klas, gdyż można ie klasy utrzymać z 
obecnych taks administracyjnych — i to się obec- 
nie sprawdziło. Wyrzuciło się profesorów i ucz- 
niów, narobiło się bigosu i slworzyło się nowy 
dziwoląg w szkolnictwie średniem. 

UE TYN 


Bezhołowie 
DO WIADOMOŚCI KURATORA 
KRAKOWSKIEGO 
Ze sfer pedagogicznych z prowincji pi- 
szą nam: 

Rok szkolny rozpoczyna się w dniu 1 września 
a dotychczas kuratorjum krakowskie nie uwiado- 
miło dyrekcyj szkół średnich i inspektorów szkoł- 
nych, że na mocy okółnika ministra W. R. i O. P. 
z dnia 15 czerwca 1931 Nr. 11 235/31 od początku 
roku szkolnego 1931/82 w szkołach powszechnych 
i gimnazjach czas trwania lekcyj wynasi minut 
45, a nie jak w roku ubiegłym minut 50. 

Qkólnik tem ogłoszony został w innych kurator- 
jach, np. w kuratorjum iwowskiem już dnia 9 
lipca hr. Kuratorjnm krakowskie nie ogłosiło go 
datychczas. 

Możeby p. kurałor, znany ze swej energji w 
dukcjach, zarządził, aby tego rodzaju okólni 


rozporządzenia ministerstwa wcześniej dochodzi- 
ły do wiadomości szkół. 


„NAP RZÓD* — Nr. 200 Czwartek 3 września 1931 3 
Spi SEZAM aaa ZMIE ACZWANCEZN AAC ZAW A 


Po roku pobytu w więzieniu 


ZWOLNIENIE ZA KAUCJA OSKARŻONYCH W PROCESIE O ZAJŚCIA 14 WRZEŚNIA 


„Silna reka 


W całym świecie najtężsi ludzie głowią się o 
jutro. W całym świecie i w poszczególnych pań- 
stwach ludzie najzdolniejsi, najwytrawniejsi po 
nocach nie śpią, a tylko pracują, jakby temu ju- 
tru wyjść naprzeciw, sprostać zadaniu i obowiąz- 
kom, jakich się podjęli dla dobra państwa i na- 
rodu. Niema kraju w Europie, w kiórymby nie 
troszczona się o poprawę ciężkiego położenia da- 
nego kraju. Do sieru przyszły rządy „wielkich 
głów" i o tylko jakie zahaczyć pańsiwo, wszędzie 
luminarze borykają się z losem, jaki danemu na- 
rodowi i pańsiwu przypadł w udziale. W republi- 
kach królewskich, bezkrólewskich, w republikach 
czyściutkiej krwi, w dyktaturach królewskich, bez 
królewskich, w sowietach, w królestwach jeszcze 
niezarzuconych i niezrzuconych — wszędzie pa- 
nuje rząd silnych głów, rząd planujący swe dzie- 
ło postępowania wylrwale i logicznie, obmyślnie 
i celowo, z planami swemi dzieli się ze społeczeń- 
stwem drogą prasy, reagującej na codzienne za- 
gadnienia położenia, powołuje do narad ludzi 
wytrawnych i w usługach dla narodu chętnych, 
i cały naród bierze udział w odpowiedzialności 
za wszystko, co się w danem państwie dzieje i 
cały naród gotuje się do każdej obrony, jakiej 
państwo zapotrzebuje, 

W Polsce chyba nie dzieje się podobnie, dła- 
tego w obecnym sianie rzeczy o poprawie losu na- 
szego ani marzyć nie można. 

Silna REKA odczuwana jes! przez najszersze 
warstwy społeczeństwa jako silna UDRĘKA. Wko 
ło nas dzieją się wielkie rzeczy, wypadki doniosłe, 
zabiegi między narodami o wzajemne pożycie sq- 
siedzkie i pozasąsiedzkie, a Polska niby „szczęśli- 
wa oaza", niczem się nie przejmuje, niczego się 
nie lęka, o nic i u nikogo nie zabiega i pociesza 
się, że za nią zrobią sprzymierzeńcy i lo zupełnie 
a zupelnie bezinteresownie i nawet wprost altrui- 
slycznie. Od czasu do czasu odbywają się konfe- 
rencje tych samych panów z BB, którzy stale nic 
nowego nie wymyślają i stanowią sadzawkę już 
dawno zatęchłej wody, zieleniną porosłej, Od cza- 
su do czasu wystrzełą na wiwat jakimś projek- 
lem „przymusowego zaciągu pracy”, obelną gło- 
domorom pobory, poredukują biedotę, pokasują 
szkoły íd., ale rzeczywistej poprawy stosunków 
nie posuwają ani o jotę. Z dnia na dzień gorzej 
i gorzej. Przedsiębiorsiwa padają codzień nowe, 
koleje będa wnet wozić tylko węgiel i... 


Jesień, przysłowiowa „polska jesień" pogodna, 
a iu przeszło ćwierć miljona zarejeslrowanych 
bezrobotnych. Zarejestrowanych! A iluż ich bez 
rejestracji? Iluż ich będzie w zimie? Czem za- 
spokoi się ich byl, czem się nakarmi ich żołądki, 
w co odzieje się ich zbiedzone ciała, czem ogrze- 
je się je. Czy lą zupką, jaką zapowiadają mające 
powstać stowarzyszenia filantropijne, czy ogrzeje 
się tym węglem, który się za dopłalą wywozi na 
świat szeroki? Gzy jest kto, co zdaje sobie sprawę 
z grozy położenia? 

Na te rzeczy nie pomogą ani polowania w Wi- 
śle, czy dożynki, rakołowy w Pikiliszkach, ni pa- 
sjanse, ani partje „bridża* w „Oazie”, na le rze- 
czy nie pomogą przejazdy pod kocem do Pary- 
ża, bo tam sanacja nie znajdzie ni cenlima po- 
życzki. Na le rzeczy nie pomogą odczyly po za- 
granicy o „Dnie oka” i choćby finansisliom świa- 
ta dedykowano wszystkie 8 tomów mów, rozka- 
zów i wszystkich prac publicystycznych „cenlral- 
nej osoby” — Polska musi przedewszystkiem od- 
zyskać zaufanie świala. Zaufanie to upadło. Na 
kongresie esperanlystów w Krakowie każdy cu- 
dzoziemiec wiedział o sławnem mieście: Brze- 
ściu. Zaufanie do Polski musi się pozyskać i to 
zaufanie ulrwalić. Musimy przekonać kogo prze- 
konać trzeba, że Polska to nie folwark panów z 
BB, o zapędach wschodnich. 

Pragniemy gospodarki silnych głów. Pragnie- 
my panowania prawa i swobód obywalelskich. 
Pragniemy zaciągu do pracy nad dobrem państwa 
całego narodu. Pragniemy opieki państwa nad 
każdym i pociągnięcia każdego do odpowiedzial- 
ności za lo, co czymi i domagamy się zniweczenia 
wszelkiego zła, jakie przez zuchwalstwo jednostek 
powstało. Usuńmy udręki, a wróci zaufania da 
Polski. w. i 


NOZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD! 


„NA PRZÓD" — Nr. 200 Czwartek 3 września 1931 


Kłótnia w rodzinie sanacyjnej 


Ogłoszone przed kilku dniami sprawozdanie in- 
slytutu badania konjunktury wywołało w pew- 


nych sterach sanacyjnych konsternację, Chodzi o | 


le sfery, które zawsze, w każdej dziedzinie wbrew 
oczywistości, usiłują przedsiawiać prace i jej wy- 
niki sanacyjne jako celowe, zbawienne, jedyne. 
Rozumie się, że dła tych sfer prawda ujawniona 
w powyższem sprawozdaniu o złych widokach na 
przyszłość, o braku zaufania wskutek poczynań 
polilycznych sanacji itd. była wysoce nieprzyje- 
mną i stąd usiłowanie wybielenia lego, co insty- 
tui wymalował na czarno. 

Jak to zrobić? Przecież Instytut badania kon- 
junktur jest instytucją państwową, której tak pro- 
sto z mostu ani kłarastwa zarzucić nie można ani 
impulować jej, że działa „sztyletem w plecy”, — 
A przecież nie możma była zostawić opinji pu- 
blicznej w mniemaniu, że rzeczywiście tak jest źle, 
bo to byłoby najsilniejsze potępienie dla sanacji 
i jej metod, Wzięto się na sposób: zmobilizawano 
zarząd Związku banków prywatnych, którego pre- 
zes p. Skonieczny za pośrednictwem „Iskry“ i 
usłużnych pism sanacyjnych usiłuje dowieść, że 
nie jest tak żle, jak instytut przedstawia, bo prze- 
cież — twierdzi p. Skonieczny — z banków i kas 
aszczędności wycofywanie wkładek nie było zno- 
wu tak wielkie, zwyżka dolara ustąpiła, jesl na- 
dzieja, że oszczędności. schowane w pończochach 
wrócą do banków itd. 

P. Skonieczny może z punktu widzenia bankow- 
ca ma rację; przeocza tylka to, że tych kilkanaście 


j; 


banków, które on reprezentuje, nie jes! odbiciem 
ami wyrazem całego slanu gospodarczego kraju, 
że on działający na małym odcinku nie ma i nie 
może mieć lego poglądu na całość, jaki ma im- 
stytut rozporządzający całym aparatem urzędo- 
wym dla zestawienia raz na miesiąc tych dat i da- 
nych, które urzędownie zostają pochwycone i jaka 
urzędowy obraz stanu przedstawione. i 

Byłoby to zresztą rzeczą zbył mało ważną zaj- 
mować się „poprawką“ p. Skoniecznego, a nawel 
zbyłeczną, gdyż opinja publiczna wie, co o takich 
usiłowaniach sądzić, ma zreszłą zaufanie do in- 
stytutu, który — poza pewnym opiymizmem — 
naogół dokładnie rejestruje wypadki i ich następ- 
stwa. Tu chodzi o rzecz ważniejszą: o lo miano- 
wicie, jak mało zgodłiwe jest pożycie w rodzinie 
sanacyjnej, jak tam rozmaite kołerje chciałyby 
przykroić położenie i wnioski z niego na korzyść 
swej roboly przeciw robocie drugich 1ejsamej 
maści. I o kogo tu chodzi? Nie mniej ni więcej 
jak o p. ministra skarbu. Jego brata wogóle zwal- 
czać mie można, musi się go bronić nawet przeciw 
krytyce wyszłej z jego własnego otoczenia, z kół 
także urzędowych. Jedni robią to gorliwie, drudzy 
mniej gorliwie — zależnie od tego, czy są wido- 
ki na większą czy mniejszą nagrodę. Legenda o 
bloku tj. jednolitości zdania i postępowania daw- 
no już należy do przeszłości, obecny wypadek z 
instytutem badania konjunktury dodaje tytko je- 
R jeden obrazek do tej zgody, jednomyślności 
itd. 


Barykady policyjne w Łańcucie 


KOGO BÓG CHCE UKARAĆ... 


(Korespondencja własna „Naprzodu”; 
Łańcut, 1 września. 

To, powszechnie znane przysłowie, sprawdziło 
się w zupełności w ostatnią niedzielę sierpnia, o 
czem przekonali się mieszkańcy powiatu leńcuc- 
kiego naocznie, z okazji przwiazdu posła Wincen- 
lego Witosa do pobliskiej wst Markowej, na o- 
twarcie Domu Ludowego, wybudowanego wysił- 
kiem miejscowej łudmaści pod imieniem zasłużo- 
nego przywódcy ruchu ludowego. 

W przeddzień zapowiedzianego przejazdu posła 
Witosa przez gościniec główny, prowadzący przez 
rynek miasta Łańcuta, miejscowi matadorzy sana- 
cyjni obmyślili plan przeszkodzenia uroczystości, 
który będzie untkatem w walce politycznej. — 


Ale sanatorzy nie cofają się przed miczem. 
Plan różnych czwartobrygadowoów mial ma 
celu „unicestwić* entuzjastyczne przyjęcie ob. 


Witosa, zapowiedziane przez jego zwolenników. 

Plan ten wykonany w nocy z soboty na niedzie- 
lẹ sprawił tutejszym mieszkańcom niebylejaką sen 
sację, gdyż gościmiec. którym mia! przejeżdżać ob 
Witos w asyście licznej banderii, był w kiłku 
miejscach zaharykadówamy położonemi w poprzek 
drogi na podporach drązami, których nienaruszal- 
noścj strzegia skonsygnowana w znacznej liczble 
policja państwowa z jej miejscowym kOomendan- 
tem na czele. 

Wobec tego poseł Witos byłby zmuszony prze- 
jechać wraz ze świtą tyłaimi, nie oglądając wcale 
prześlicznie wyglądającego budynku magistrackie- 
go, będącego w budowie od czasów... przedwo- 
tennych.. Jednak ktoś z otoczema p. Witosa wy- 


szukał okrężną drożynkę, która — o dziwo — nie 
posiadała zapory, ami asysty „angielskich“ cza- 
pek, a która pomimo to prowadziła do rynku. Za- 
nim policja i komendant strzelca spostrzegli to 
swoje przeoczenie w planie „strategicznym”, ob, 
Witos wraz z banderją wśród gorących owacyj 
kilku tysięcy ludzi przejechał przez rynek. policja 
zaś schowała się z kolei na przeznaczone dla po- 
sła Witosa tyly. 

Postępowanie sanatorów oburzyło nietylko ol- 
brzymią ilość zgromadzonych zwolenników Str. 
Ludowego, lecz także dotychczasowych zwolenni- 
ków systemu „twardej ręki". 

We wsi Markowej, gdzie się odbyła po tym 
„drobnym incydencie" główna część uroczysto- 
sci, przemawiał do zgromadzonej pod gołem nie- 
bem wiełotysięcznej rzeszy chłopskiej pp.: Witos, 
Brodacki, Gruszka, Opolski i inni. Mówcy z hu- 
morem wspominali o tych barykadach, ustawio- 
nych na ulicach Łańcuta, które przemawiają za 
tem, iż maladorzy sanacyjni pragnęliby widzieć 
chłopa polskiego, jeżdżącego zeroplanami, gdyż 
drogi, budowane jego mozolnym wysiłkiem, są 
przed nim zamknięte. 

Po przemówieniach odbyły się dożynki, połą- 
czone z taficami ludowemi, które przeciąznęły się 
do późnej nocy. Uczestnicy tej imponujące! uto- 
czystości mówili między sobą, iż ustawianie bary- 
kad na ulicach miast polskich zmniejszy znacznie 
ilość bezrobotnych, skutkiem czego zrealizują się 
piękne sny niektórych mężów sanacyjnych o pra- 
wdziwie „radosnej twórczości", 

Q śmiech wam panowie z sanacji! 


Fr. Spiss. 


| ZŻŻŻŻŹŻĄE a 


Komisarska Kasa chorych 
wstrzymuje wypłatę zasiłków! 


DO CZBGO PROWADZIŁA GOSPODARKA GACKA CMENTARNEGO? 


Fatalna gospodarka p. Kolkiewicza w krakow- 
skiej Kasie chorych doprowadziła w konsekwencji 
do tego, że członkowie tejże Kasy przejrzawszy 
nawskroś intencje p. komisarza, zaczynają się bm- 
rzyć. Z jednej strony obserwują jak gacek zapa- 
trzony w swą kieszeń stara się, by każdego mie- 
siąca otrzymał swoje ukochane 3 tysiące złotych, 
by pupilów wynagradzać za nieróbstwo i powięk- 
szać bez końca, ze szkodą dla instytucji. kadry 
faszystowskich pretorjarów... a z drugiej, na wla- 
$nej skórze przekonywują się o „blogosławio- 
AGS skutkach rozrzutnej komisarskiej działalno- 


Nie dość, że Kolkiewicz pozbawił samowolnie 
ubezpieczonych prawa korzystania z 52-tygodnio- 
wego zasiłku chorobowego, że polecono lekarzom 
robić „mniej chorych" į przyznawać „mniej zasił- 
ków chorym”, że zmuszano lekarzy do zapisywa- 


na gorszych lekarstw, że wreszcie zamieniono 
niezależnych i uczciwych lekarzy w posłusznych 
manekinów komisarskich, a w niektórych wypad- 
kach w bezlitosnych wykonawców tyrańskiej wołi 
komisarza, — wytworzyła się w krakowskiej Ka- 
se chórych, dzięki „przezornej” gospodarce p. 
Koikiewicza taka beznadziejna sytuacją że już 0- 
becnie nie wypłaca się uprawnionym członkom 
zasiłków chorobówych w dniach do tego przezna- 
czonych, ale każe się im przychodzić kiedylndziej! 

Wystarczy stanąć przy okienkach długiej sal! 
pierwszego piętra Kasy, aby się naocznie prze- 
konać a pomruku, jaki przepływa od ust do ust roz 
goryczonych chorych, którym każe się przyjść 
„Jutro lub pojutrze" pa zasiłek. 

Łatwo komisarzowi odsyłać ludzj biednych i 
schorzalych do okienka, przy którem stojąc kilka 
godzin, napróżne łudzili się, że dzisiaj przyniosą 


do domu kitka złotych na zakupienie chleba, czy 
ziemniaków złodnej żonie, ojcu, matce, lub male- 
mu dziecku, wyciągającemu wyblakłą Tączynę pa 
odrobinę pokarmu... O łatwo bardzo gackowi wy- 
dawać takie rozkazy, bo on za 3 tyiące złotych 
potrafił się tak urządzić, że nie .ylko posiadł 
wspaniale, wielopokojowe mieszkanie i może żyć 
w dostatku i zbytkach, ałe ponadto może odkla- 
dać „zaoszczędzony” na dietach, czy innych ibe- 
neficjach grosz na „czarną godz ję". kiedy mu 
przyjdzie z Kasy uciekać. Tymcze »m się tuczy. 
Robotnik, pracownik umysłowy, œ" etórzy ciężko 
zapracowany pieniądz oddają na r śócz Kasy cho- 
rych, muszą z bółem w sercu gdoh dzić od okien- 
ka. bo im powiedziano: „dzisiaj mu ma pieniędzy”. 
Ale dla gacka, dla jego pupilków 1 pupilek, dla 
darmozjadów czwartobrygadowych, stanowiących 
jego gwardię przyboczną, dla. wykupna akceptów; 
które dano firmie „Autoamerican* za dostarczone 
komisarzem auta kasowe.. dla tych, kolidułących 
z ustawą celów, pieniądze proletarjackie są, tylko 
dla chorych robotników niema, 

Dzisiaj, w sierpniu, a więc w miesiącu dla ka- 
żdej Kasy stosunkowo lepszym, odsyła się cho- 
rych od okienka wypłat, a co będzie w miesiącach 
następnych? Co będzie w październiku, listopa- 
dzie, grudniu, co powie styczeń i luty roku nad- 
ahodzącego? Dzisiaj rozgoryczeni są chorzy, Sże- 
mrają i złorzeczą na gacka, że im odmawia peł- 
nych praw Świadczeniowych, że ich skazuje na 
nędzę w czasie choroby 1 niezdolności do zarob. 
kowania, podczas zdy sobie i swojej brygadzie 
niczego nie odmawia! Ą! co będzie, gdy obok katas 
strołałnego bezrobocia, głodu, braku okrycia, za” 
cznie im mróz dołacziiwie dopryzać? 

Czy w Kasie znowu zobaczymy policjantów ł 
węszących szpiclów jako gwardję przyboczną p. 
komisarza? Czy pan Kolkiewicz znowu zamknie 
się w swoim gabinecie pod pozorem odbywania 
konferencyj „buchalteryjnych" w mniemaniu, że 
ludzie uwierzą, iż to nie on jest sprawcą fatalner 
sytuacji finansowej krakowskiej Kasy chorych I 
Ek BŚ i tragedy) życiowych ubeznieczo- 


12 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH NAUCZYCIELI 
(Zastraszającym objawem bezrobocia wśród im- 
teligencji są cyfry, dotyczące nauczycieli szkół po-| 
wszechnych. Podług zeszłorocznych obliczeń by- 
ło w Polsce około 5 tysięcy absolwentów i absal= 
wentek seminariów nauczycielskich bez posad, —] 
Ostatni rok powiększył tę liczbę o 6 tysięcy 
wych kandydatów-maturzystów. Ponieważ zaś 
rząd zwalnia obecnie nauczycieli kontraktowych| 
i tymczasowych, przyjąć więc można, że Polska 
posiada okolo 12 tysięcy bezrobotnych nauczy” 
cieli szkól powszechnych. 


2.000 KOLEJARZY NA ŚLĄSKU ULEGNIE 
REDUKCJI 

W obrębie DKP Katowice ma być zwolnionych) 
około 2.000 kolejarzy, z których mekłórzy otrzy- 
mali już wypowiedzenia. 

Wiadomość ta wśród kolejarzy, których w o= 
kresie wyborów sanacyjni agitatorzy teroryzo”| 
wali w najrozmaitszy Sposób, wywołała wielkie 
zaniepokojenie. ) 


HUMOR 1 SATYRA 


WYKŁAD O DNIE OKA 
(Bajeczka) 

Wykładała kawkom sroka 

Mądrość tkwiącą na dnie oka. 

Z boku osio} nadstuchiwał, 

Strzygł uszami, głową kiwał 

Ale cała ta gromada, 

Nie wiedziała, 

Co im gada 

Szaczka mała, 

Gdzie w tej treści 

Sens się mieści. 

Sroczka sama nie wiedziała.. 

Nato osioł się oburzył 

I rezonu swego użył: 

— Kto dno oka chce zrozumieć, 

Ten coś więcej musi umieć, 

Musi być w sanacji posłem. 

Takim oo, jak ja, osłem. 


Iks, 


2 BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZEŃ 
1OOOODODOOCODODODOGOGOCOCGOGOOGODOCOOĆ 


Niema rozłamu w proletarjacie angielskim 


PLOTKI O TOW. HENDERSONIE ZDEMENTOWANE PRZEZ NOWY RZĄD 


Odbyte w piątek 28 sierpnia posiedzenie klubu 
parlamentarnego angielskiej partji pracy przynia- 
slo wyjaśnienie. sytuacji oo do ewentualnej ilości 
postów parti 'acy, którzy byliby skłonmi do po- 
parcia obecne } rządu. Jest ich conajwyżej 6, ale 
prawdopodab > tylko 5. Są nimi: sam premier 
MacDonald, © owden, Thomas, Wiliam Jowitt. 
który zgodził „ię zatrzymać tekę sprawiedliwości 
w nowym rządzie MacDonalda i Malkolm MacDo- 
nald, syn premjera, W czasie posiedzenia zanyty” 
wamo się również o stanowisko Jerzego Gilleta, 
byłego sekretarza parlamentarnego dla spraw han- 
dlu zamorskiego, ale tow. Henderson odpowie- 
dział, że pogłoski, jakoby Gillet zamierzał popie- 
rać rząd, nie znalazły dotąd potwierdzenia, 

William Jowitt, jeden z najznakomitszych praw- 
ników angielskich, był aż do czerwca 1929 roku 
członkiem partii liberalnej į jako liberał został w 
maju 1929 r, obrany posłem z Prestonu. W kilka 
dni po wyborach wstąpił do partji pracy i został 
mianowany ministrem sprawiedliwości. Złożył 
wtenczas mandat zdobyty pod hasłem programu 
liberalnego 1 został w tym samym okręgu wybra- 
ny poraz drugi jako socjalista w lipcu 1929. W ti- 
ście, który wystosował obecnie do organizacji paT- 
tji pracy w Preston. usprawiedliwia Jowitt swe 
pozostanie w trzecim rządzie MacDonalda w bar- 
dzo charaklerystyczny sposób. Oświadczył popro- 
stu, że nie jest w stane opuścić MaoDomalda i 
dodal: „Nie będę się opierał żadnej decyzji, jakąby 
partja pracy powzięła odnośnie do mnie, ale by- 
najmniej nie zanieniłem żadnego z mych poglądów, 
które mnie skłoniły do wstąpienia do partii" — 
Jakie motywy rządziły Malkolmem MacDonaldem 
w powzięciu postanowienia poparcia rządu swego 
ojca nie trudno odgadnąć, skoro Jowitt wysumął 
wyłącznie motywy natury osobistej, 

Z frakcji Socjalistycznej w Izbie lordów 
po stronie rządu stanął prócz kanclerza lorda 
Sankeya i ministra lotnictwa lorda Amulree, tylko 
lord Marks, osobistość politycznie zupelnie niezna- 
na, Reszta, tj. 17, tworzyć będzie opozycję w Izbie 
lordów. 

Stwierdzić więc należy, że o „rozłamie“ we wła- 
ścjyem znaczeniu tego stowa niema mowy. Na 
280 postów, którzy ostatnio tworzyli trakcję parth 
pracy w Izbie gmin, tylko 5 złamało karność pat- 
tyiną. Istnieje zaś możność, że John Strachey, któ- 
ry zerwał z Mosleyem z powodu jego iaszystow- 
skich zapędów oraz William Brown i Oliwer Bald- 
win, którzy wystąpili razem z Mosleyem, ale mie 
wstąpili do „nowej partii”, lecz pozostali „dzicy“, 
powrócą teraz do partii. Oliwer Baldwin zgłosił 
się już, Opozycyjna frakcja poselska partii pracy 
liczyłaby zatem 278 postów, ti. tylko o 10 muniej, 
niż ich zdobyła 30 maja 1929 r., przyczem uwzględ 
nić należy, że 4 mandaty utracila partja pracy na 
rzecz konserwatystów w czasie wyborów uzupeł- 
niających w ciągu upłynionych 2 lat, 

Samo posiedzenie odznaczało się — jak stwier- 
dza „Daily Herald“ — niezwykle harmonijnym to- 
nem. Nie bylo — jak podkreśla „Daily Herald" — 
żidnych osobistych ztaków ani na premiera, ani 
na żadnego z ministrów socjalistycznych, którzy 
pozostali w rządzie. Przemówienia łorda Sankeya 
i młodego MacDonalda, którzw tłumaczyli stano- 

| wisko premiera, były wysłuchane z wielką uwa- 
ga, Sankey spotkał się nawet z oklaskami. Harmo- 
nia ta zamącona zostala tylko przez stanowisko 
kilku postów ILP, którzy protestowali przeciw po- 
wołaniu Hendersona na wodza part i uniemożH- 
will wybór jednogłośny. 

Na posiedzeniu wpłynęła kwestia stosunku wy- 
żej wymienionych 5 posłów i 3 lordów „rządo- 
wych" do frakcji parlamentarnej partii pracy Za- 
decydowano, że będą omi uważani za członków 
trakcji póki nie zostaną wykluczeni. Wniosku o 
wykluczenie któregokolwiek z nich nikt dotąd nie 
zgłosił. 

Na pytanie jak się przedstawia sprawa przewod- 
nictwa konferencji rozbrajeniowej odpowiedział 
tow. Henderson, ża jest to sprawa nieaktualna, 
gdyż niewiadomo jaka będzie sytuacja polityczna 
w lutym 1932 r. Rząd obecny zostal utworzony 
na 5 do 6 tygodni, a MacDonald zapewnił Hender- 
sona, że nie pozostanie na urzędzie ani jednego 
dnia dłieżej, niż musi, A wtedy nastąpią wybory. 

Anglia stot obecnie przed wielktemi wypadkami i 
wielką walką ideową, która Jednak prowadzona 
będzie orężem walki ideowej. Próua osobistego 
zaatakowania tow. Hendersona wszczęta na la- 
mach „Morning Past“, organu dworu i arystokracji, 
plotką, jakoby popłoch wśród zagranicznych wie- 
Tzycieli Banku Anglii został wywołany jakiemiś 
nieopalrzeemi wynurzeniami Hendersona w Pary- 
żu, zostala stanowczo zdemeniowana przez mlni- 
sterstwo spraw zagranicznych w komunikacie. któ 


ty ukazał sia w piątek 28 sierpnia. Komunikat ben * skich przed grożącemi im ciosami, 


stwierdza stanowczo, że w plotce „Morning Post" 
niema ani stowa prawdy. Z największą stanowczo- 
ścią stwierdził to premier francuski p. Laval. 

Walka będzie nie mniej stanowcza. Partja pra- 
cy obstawać będzie przy swoich projektach walki 
z kryzysem wysuniętych w swym manijeście, — 
MacDonald zaś oświadczył, że te projekty są 
wprawdzie bardzo dobre, ale mozą być wprowa- 
dzane w życie dopiero po przezwyciężeniu kry- 
zysu bankowego i usunięciu niebezpieczeństwa 
zachwiania się waluty angielskiej. 


HUMOR W DRAMACIE 


Dramatyczne te wypadki nie są zupełnie po- 
zbawione groteskowych momentów. Oto w ostat- 
nich czasach biuro wydawnicze partii konserwa- 
tywnej kazało wydrukować ogromną jlość bro- 
szur, odezw i plakatów atakwiących w sposób nie- 
stychanie ostry premiera MacDonalda, Cały zapas 
tei amunicji agitacyinej wyszedł z pod prasy w 
końcu ostatniego tygodnia istnienia 1ządu robotni- 
czego, musi być oczywiście zapłacony į może być 
użyty... na podpalkę do pieca. Większe sumy pie- 
niężne obrócone przez partję konserwatywną na 
tę „bibułę* zostały poprostu wrzucone wodę. 
Również wszelką wartość utracił przygotowany 
oddawna przez konserwatystów na wybory po- 
wszechne film agitacyjny. Bardzo wesołe wraże- 
nie wywoła! także „wywiad“, udzielony prasie 
przez Oswalda Mosleya, kióry oświadczył z calą 
powaga, że nowy gabinet zosial stworzony bez 
porozumienia się z nim, z Mosleyem. 

Faszystowskie plany Oswalda Mosleya zostały 
w tych dniach ostatecznie odsłonięte przed opinią 
przez rewelacje jego byłych zwolenników: posła 
Stracheya | sekretarza „nowej partii“ Allana Yaun- 
ga, Oglosili oni w prasie szereg „łajnych okólni- 
ków”, rozsyłanych przez Mosleya do addziałów 
„nowej parti“ | stenogramów z jego mów na po- 
winych zebraniach. Jeden z tych tajnych okólników 
zaczynał się od słów: „Nowa partia będzie bry- 
tyiskim odpowiednikiem rządu nazi (bitlerow- 
ców)". To, że hitlerowcy uima rządy w Niemczech 
nie podlegało dla Mosleya żadnej wątpliwości. 

Mosley zamierzał stworzyć milicję partyjną z... 
młodzieży gimnazjalnej. Ta to młodzież miala „wy 
rażać ducha partii" i być jej „żelaznym rdzeniem”. 
Ten „żelazny rdzeń” miał wystąpić na widownię, 
gdy — wedlug przewidywań Mosleya — komu- 
nizm w Anglii wzrośnie na tyle, że wywoła pa- 
nikę w społeczeństwie. W tym momencie zamie- 
rzal Mogley na czele gimnazjalistów „przywrócić 
porządek", zgnieść komunizm i.. objąć władzę. 

Rewelacje te wywołały wielkie oburzenie, ale 
znacznię więcej śmiechu. 


KOLEJARZE ANGIELSCY PRZECIW 
THOMASOWI 

Minister dla kolonii i dominjów w nowym ga- 
binecie MaoDonałda James H. Thomas złożył swój 
urząd generalnego sekretarza i przywódcy Związ- 
ku zawodowego angielskich kolejarzy. Thomas na- 
leży do Związku od 35 iat i w jego rozwoju ode- 
grat wybitną rolę. Jako przywódca kolejarzy w 
kilku ca 1 jako zręczny pośrednik w roko- 
waniach osiągnął on u kolejarzy wielk: ular- 
ność, którą obecnie utracił. UE 

Thomas zrzekł się stanowiska sekretarza po u- 
ohrwale zarządu Związku, wzywającej go do wy- 
stąpienia z rządu. Opuszczając posiedzenie, Tho- 
mas był silnie wruszony i ze łzami w oczach © 
świadczył: „Ustąpiłem, zanim mnie napedzono.“ 
W swem piśmie pożegnałnem oświadcza Thomas, 
że żądane wystąpienie z rządu byłoby czynem 
tohórza, 

IW najbliższą niedzielę komitet partyjny w okre- 
gu Derby poweźmie decyzię co do mandatu po- 
selskiego Thomasa. Prawdopodobnie zapadnie u- 
chwała wzywaiąca go do złożenia mandatu, mimo 
że miejscowa grupa kolejarzy uchwaliła mu wotum 
zawiania. 


MACDONALD OCIĄGA SIĘ ZE ZŁOŻENIEM 
MANDATU 


Londyn, 2 września. W odpowiedzi na wezwa- | 
nie okręgowego komitetu partji pracy w Seakam, 
żądające złożenia mandatu poselskiego, MacDo- 
nald oświadczył, że skłonny jest we właściwej 
porze złożyć swój mandat w ręce wyborców. Za- 
znaczą jednak, że nie zamierza ustępować bez 
żadnych poczynań, gdyż możnaby mu to wziąć za 
dezercę. W poczuciu obowiazku swego uznaje 
zobowiązanie, ciążące na nim z tytułu mandatu do 
dalszej obrany szerokich rzesz robotników angie|- 
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Spr awy partyjne 


RADA NACZELNA PPS 

Posiedzenie ZPPS odbędzie się w dn. 4 wrze- 
śnia o godz. 1ł rano w lokalu własnym w Sejmie. 

Konierencja samorządowa PPS odbędzie się w 
dn. 4 września o godz. 5 po poł. w sałi konieren- 
cyjmej ZZK w Warszawie przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20. 

Rad: Naczelna PPS rozpocznie swe obrady w 
dn. 5 września o godz. 11 w sali konferencyjnej 
ZZK w Warszawie przy ul, Czerwonego Krzy= 
ża 20. 


ZAWIESZENIE W PRAWACH CZŁONKA PPS 

Okręgowy komitet robotniczy PPS w Białej, 
działając na podstawie $$ M t 12 statutu partji, u- 
ohwalił jednogłośnie na posiedzeniu swem w dniu 
30 sierpnia 1931: zawiesn: Stanisława Piątkow= 
skiego w prawach członkowskich z równoczesnem 
oddaniem go pod sąd partyjny z powodu, iż ciążą 
na nim wykroczenia natury moralnej. Zawiada- 
miamy o powyższem wszystkie orkanizacie PPS 
i bratnie Związki zawodowe, przestrzegając je 
przed przyjmowaniem jakichkolwiek poleceń lub 
osobistej pomocy organizacyjnej od Stanisława 
Piątkowskiego aż do ukończenia sprawy. Całą 
prasę partyjną prosimy o przedruk powyższego. 

Za OKR PPS w Białej: Antoni Pająk, przewod- 
niczący. Andrzej Pysz, sekretarz. 

WYKLUCZENIE Z TUR 

Zarząd okręgowy Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, w Białej działając na podstawie 
$ 10 statutu TUR, uchwalił jednogłośnie na posie- 
dzeniu swem w dmu 30 sierpnia 1931: wykluczyć 
Stanisława Piątkowskiego z szeregów Towarzy». 
stwa Uniwersytetu Robotniczego z powodu, iż 
ciążą na nim wykroczenia natury moralnej. Za- 
wiadamiamy o powyższem wszystkie oddziały 
TUR, przestrzegając je przed przyjmowaniem ja- 
kichkolwiek poleceń lub osobistej pomocy organi- 
zacyjnej ad Stanistawa Piątkowskiego. Całą prasę 
partyjną prosimy o przedruk powyższego. Za okr. 
zarząd TUR w Białej: Antoni Pająk, przewodni- 
czący. Adolf Biel, sekretarz. 


KRONIKA 


„Zabezpieczenie gmachu 
dyrekcji“ 


Pod powyższym tytułem nadesłała nam dyrek- 
cja kolei, następujący komunikat: 

„Godziny przyjęć dla stron w Okręgowej dyrek- 
cji kolei państwowych w Krakowie. Z ważnością 
od 1 września br. zaprowadziła dyrekcja godziny 
przyjęć dla stron prywatnych: w kasie dyrekcy j- 
nej codziennie, prócz niedziel i świąt, między 80- 
dziną 9 a 12 (w sobaty tylko do godziny 11); w biu 
rze wydawania biletów okresowych prywalnych 
(wydział VI, ul. Bosacka 6) codziennie od godzi- 
ny 8—15, prócz niedziel i świa; w innych wy- 
działach dyrekcyjnych codziennie prócz niedziel 
i świąt od godziny 11 do 18-tej". 

Co ma wspólnego tytuł z treścią powyższego 
komunikalu? Możeby dyrekcja kolei nam wyja- 
śniła. Pisaliśmy wczoraj o wpuszczaniu do gma- 
chu dyrekcji kolei za przepustkami, możliwe, że 
w odpowiedzi na to dyrekcja dała tytuł: „zabez- 
pieczenie gmachu dyrekcji”, ale nie wyjaśniła w 
zupełności, dlaczego ten” gmach zabezpiecza, jak 
jakie koszary wojskowe, wpuszczając do niego 
interesentów za przopusikami. Czy inslytucja ta- 
ka, jak dyrekcja kolei obawia się własnych oby- 
wateli... 
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WPADŁ W OBJĘCIA POLICJANTA. Roman 
Józef (lat 30) znany złodziej ujęty został na go- 
rącym uczynku w chwili, gdy wszedł przez olwar- 
te okno na parlerze do mieszkania przy ul. Cie- 
szyńskiej L. 16. Roman został sploszony przez 
domowników i ujęly przez patrolującego policjan- 
ła. W lowarzysiwie Romana było jeszcze dwóch 
osobników, klórzy jednak zdołali zbiec. 


GARBARSKICH 

Najczulszym barometrem pogarszającej się nie- 
mal z dma na dzień sytuacji na rynku pracy, SĄ 
nieustanne maniiestacje robotników bezrobotnych, 
bądź też robołników zagrożonych redukcją- 

W ostatnich tygodniach, mimo pełni lata, w cza- 
sie którego z natury rzeczy panuje pewne oży- 
wjen'e w przemysłach sezonowych, prawie każdy 
dzień przynosi mowe redukcje, nowe masowe wy- 
dalenia z pracy. Do armii bezrobotnyca pomimo 
sezonu — robotników budowlanych, każdego dnia 
przybywają nowe oliary kryzysu, nowe dziesiątki, 
śclki i tysiące zredukowanych. W Krakowie taka 
chmura grozy zawisła nad Poiskiemi Zakładami 
Garbarskiemi na Ludwinowie, zatrudniającemi 600 
pracowników, w tem 60 pracowników umysło- 
wych. Zakłady ie, czy to ze względu na niemoż- 
ność wytrzymania konkurencji, czy też ze wzglę- 
du na zamknięcie kredytów zagranicznych w 
związku z krachem jednego z banków austrjac- 
kich, o który zaklady byly oparte — mają ulec 
likwidacji, w związku z czem wszyscy zatrudnie- 
ni w nich robotnicy i urzędnicy mają się znaleźć 
na bruku. Nie jest naszą Tzeczą osądzać, która z 
tych przyczyn jest powodem likwidacji — zresztą 
nie mamy wglądu w kalkulację przedsiębiorstwa, 
ani też nie znamy jego podstaw tmansowych — 
są to rzeczy dla organizacji robotniczej niedostępr 
ne j nie leżące w granicach naszych kompetencyi 
— mamy się jednak prawo domagać ad władz pań- 
stwowych, aby ze względu na sytuację na rynku 
pracy uczyniły wszystko, co leży w ich mocy, 


FS ZJAZD TOWARZYSTWA INTERNISTÓW 
POLSKICH odbędzie się w Krakowie w dniach od 
1 6 7 września. Zgłoszenia uczesinictwa upra- 
sza się kierować do biura Zjazdu, Kraków, u 
Kopernika 15, II p., klinika chor ób wew. UJ. 

AMBULATORJUM II KLINIKI CHORÓB WE- 
WNĘFRZNYCH UJ., ul, Kopernika 15, po jedno- 
miesięcznej przerwie z powodu remontu, wzna- 
wia swoje czynności od poniedziałku 7 września. 

PAKIET Z DZIECKIEM W STAWIE. Wczoraj 
rano pastuch pasący bydło na Grzegórzkach zau 
ważył w sławie jakiś pakiet, Pa wyjęciu i olwar- 
ciu pakielu okazało się, że zawiera on zwłoki 
dziecka, mogącego liczyć okolo 3 miesięcy. Policja 
rozpaczęła dochodzenia w tej sprawie. 

ECHA TRAGICZNEJ ŚMIERCI DWOJGA 
DZIECI W WIŚLE. Donosiliżmy onegdaj o tra 
gicznej śmierci dwojga dzieci p. Kadulskich w 
nuriach wezbranej Wisły w Pychowicach pod 
Krakowem, W dniu wczorajszym wydobyto z Wi- 
sły zwłoki 9-letniej Halinki, natomiast zwłok 8- 
lelniego Wiesława dotąd nie odnaleziono. Jak 
stwierdzono pierwszy wpadł do rzeki chlopiec; 
Siostra chcąc ratować tonącego brala zaczęła scho- 
dzić nad sam brzeg, a wówczas podmulony grunt 
obsunął się, pociągając za sobą nieszczęśliwą 
dziewczynkę. 

ZŁODZIEJ TARGOWY. Jan Szczepka na tar- 
gu na pl. Serkowskiego wyrwał z rąk p. Leonty- 
nie Haruchowej z Mogilan torebkę i począł ucie- 
kaé. Jeden z przechodniów przytrzymał Szczepka 
i oddał ga posterunkowemu. 

SPRYTNY OSZUST ZŁODZIEJ. Giinst Joa- 
chim, zam. przy ul. Krakowskiej, posłał narzędzie 
malarskie przez swego pomocnika do mieszkania 
Łampelowa przy ul. Lelewela L. 10. Na drugi 
dzień przyszedł do Lampelowa jakiś osobnik, któ- 
ry przedsiawił się, że jest robotnikiem zajętym 
u Gunsta i że zoslał przez legoż przysłany po na- 
rzędzia. Narzędzia wydano owemu osobnikowi, 
który jak się okazało, w podstępny sposób zabrał 
narzędzia i zbiegł z niemi w niewiadomym kje- 
runku, 

ODDALILI SIĘ Z DOMU RODZICIELSKIEGO. 
Walendzik Aniela, zam. przy ul. Smoleńsk 35 za- 
wiadomiła policję, że brat jej 16-letni Mieczysław 
wydalił się przed kilku dniami z domu i dotych- 
czas nie powrócił, — Również p. Willerowa Ro- 
zalja zam. przy ul. Smoczej L. 10, zgłosiła w po- 
licji, że 18-letni jej syn Józef, umysłowo chory, 
wydalił się z domu w niewiadomym kierunku, 
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CRACOVIA—ZWIERZYNIECKI KS. Zawody o pu- 
har KZOPN odbędą się w niedzielę 6 bm. o godzimie 
11 przedpoludmem na boisku TS Wisła. 

CRACOVIA—WISLA. W niedzielę najbliższą odbę- 
dzie wę spotkanie powyższych klubów a naczelne miej 
sca w Lidze, Początek tych: atrakcyjnych zawodów na 
boisku Wisły a godzinie 415 popołudniu. Poprzedzi 
mecz drużyn młodszych Sparta —Wkla. 
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Codzienne manifestacje bezrobotnych 


w Krakowie 
NIE 230, AŁE 600 LUDZI ZAGROŻONYCH REDUKCJA W POLSKICH ZAKŁADACH 


W LUDWINOWIE 

ahy nie dopuścić do zrujnowania warsztatu, który 
daje chieb 600 rodzinom. Sądzimy, że jest w mocy 
władzy państwowej znalezienie wyjścia z tej tra- 
gicznej sytuacji. Oczywiście państwo może ze 
swych funduszów raiawać tylko taką placówkę 
prywatną, którą ma wpływ i w której gospo- 
darkę może wglądnąć. Na tem przekonaniu m. in. 
opiera się nasz postulat kontroli nad produkcją, 
celem położenia kresu chaotycznej gospodarce ka- 
pitalistycznej, idącej od kryzysu do kryzysu, od 
katastrofy do katastrofy, Koszta tych kryzysów i 
katastrof płacimy my, płacj klasa robotnicza! 

Sprawę zamierzonej likwidacji zakładów i zwią- 
zanej z lem redukcji 600 osób (robotników j u- 
rzędników) przedstawila p. wicewojewodzie B le- 
kowi delegacja robotników į urzędników. toczą- 
cych wspólną akcię w obronie zagrożonej ezzy- 
stencji Postulaty zagrożonych redukcją, sformu- 
łowak na konferencii z p. wicewojewodą towa- 
Tzysze Wiesław Wohnout } Kazimierz Przybyś, 
poczem delegaci pracowników fabryki udzieśiłi 
szczegółowych informacyj o położeniu zakładów. 

P. Bilek przyrzekł zwołanie wspólnej konferen- 
cji z dyrekcją zakładów, zapewniając, że ze swej 
strony dołoży starań, aby zapobiec redukcji. 

Od obszerniejszego omówiemia tej sprawy 
wstrzymujemy się na razie, chcemy bowiem dać 
władzom czas na przeprowadzenie interwencji, 
czekamy na wyniki tej interwencji. Czeka na nie, 
w trwadze o swą przyszłość, 600 rodzin pracow- 
| niczych, 
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TEATRY | KONCERTY 


KONCERTY . SYMFONICZNE W TEATRZE MIEJ- 
SKIM IM. J. SŁOWACKIEGO. Wobec zainteresowania, 
jakie wzbudzily dwa koncerty symioniczne Zawodo- 
wego Związku Muzyków połskich pod batutą dyr. Bro- 
nisława Szulca, dyrygenta Filharmonji warszawskiej 
i lódzkiej, podajemy ponownie program tych imprez, — 
Sobotni wieczór symfoniczny wywełnią następujące u- 
twory: Czajkowskiego symionia patetyczna, Różyckie- 
zo pocmat symioniczny Anhelli, oparty na arcydziele 
Słowackiego, Igora Strawińskiego siita, oraz Rym- 
; skiego-Korsakowa kaprys hiszpański. W niedzielę 6 bm. 
, odtworzone zostaną Ceajkowskiego symionja Nr. IV; 
Stojowskiego suita polska, Elgara Polonia. oraz Lamo- 
the de Orignona „Andałousie”. Kasa teatru miejskiego 
sprzedaje w dalszym ciągu w godzinach od 9—1 i 4—6 
bilety po cenach od 80 gr. do 5'50 zł. wraz z garde- 
robą. 

POLSCY REVELLERSI COLUMBIA W KRAKOWIE. 
Najlepsza opinia, jaką cieszy się znany z płyl Colum- 
| bia, polski zespół Revellersów, znajduje potwierdze- 
nie we wzmożonym popycie na bilety na zapowiedzia- 
ne na ? 1 8 bm. dwa koncerty, które się odbędą w tea- 
trze miejskim. Niezwykle oryginalny ! prawdziwie ar- 
tysiyczny zespól będzie zarazem pięknem tłem dla 
występującej z Revellesami Śpiewaczki Zuzanny Ka- 
tin. Program koncertów obejmuje rozległy repertuar, 
bo od Mozarla przez Pucciniego do najnowszych pol- 
skich | zagranicznych kompozytorów. Bilety nabywać 
można w kasie teatru miejskiego w godzinach od 9—1 
i od 4—6 po cenach popularnych, t. |. od 0'80—5'50 zł. 
waz z garderobą. 
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2 Polski 


W SPRAWIE NOTATKI O BANKRUCTWIE 
FIRMY DRZEWNEJ GRIFFLA W BOLECHO- 
WIE otrzymaliśmy informację, że wiadomość la, 
zaczerpnięta z pism lwowskich, jest nieprawdzi- 
wa. Firma jest nadal czynna i nie ma żadnego 
powodu do ogłoszenia niewypłacalności. 

TRAGICZNY POWRÓT Z LETNISKA, W nie- 
dzielę o godzinie 13 na szosie Rzęsna polska— 
Lwów, wydarzyła się katasirofa, której ofiarą pa- 
dlo pięć osób. Rodzina Brustmanów wracała do 
Lwowa z wywczasów letnich z Rzęsny Ruskiej. 
Powrót nasląpił przy użyciu wiejskiej fury za- 
przężonej w parę koni. Powoził 55-lelni Wilhalm 
Astman. W pewnym momencie, z nieznanych 
przyczyn konie spłoszyły się, a woźnica nie mógł 
nad niemi zapanować i wypuścił z rąk lejce. Roz- 
szałałe konie zboczyły z drogi, wskutek czego wóz 
wywrócił się do rowu do góry dnem. Wszystkie 
osoby jadące zostały przygniecione, doznając sze- 
regu kontuzyj. Wywołało to krzyk dzieci i rozpacz 
współpasażerów. Dopiero gdy na miejscu zjawiło 
się jakieś auto. zdołano wydobyć przygniecionych. 
Ze Lwowa przybyło pogolowie ratunkowe. Po zao- 
patrzeniu ran przewiezieni zostali do Lwowa. 

JAK URZADZONO NAPAD NA AMBULANS 
POCZTOWY POD KOŁOMYJA. Jak donieśliśmy, 
w poniedziałek na szosie Kołomyja—Peczeniżyn 
dokonano napadu na ambulans pocztowy. Zaprzę- 
żony w jednego konika ambulans ten codziennie 
rano odbywa drogę Peczeniżyn— Kołomyja i z po- 


wrolem. Zazwyczaj transport nie był kanwoja- 
wany, działo się lo tylko włedy, gdy przewożono 
większe kwoly pieniężne. W poniedziałek prowa- 
dzący ambulans Jan Łaszczuk olrzymał w urzę- 
dzie pocztowym w Kołomyi przesyłki listowe i 
15.000 zł. mieszczących się w zapieczętowanym 
worku, Pieniądze le przeznaczone były na wypła- 
ty funkcjonarjuszów państwowych. Ze względu 
na niebezpieczeństwo, wyznaczono jako asystę dla 
ambulansu st. posterunkowego Nowickiego, który 
zajął miejsce koło wożnicy. O godz. 12 w połu- 
dnie ambulans wyruszył do odległego o 10 km. 
Peczeniżyna i gdy około godz. 2.30 znalazł się 
2—3 kim. przed Peczeniżynem, z przydrożnego 
rowu posypał się grad kul karabinowych. St. po- 
sterunkowy Nowicki zginął na miejscu, trafiony 
kiłkoma kulami w głowę i plecy. Woźnica Łasz- 
czuk został ugodzony w brzuch i nogę. Również 
koń został raniony w grzbiet, Łaszczuk mimo od- 
niesionej rany zaciął konia. W dej chwili wysko- 
czyło z rowu 5 napastników, którzy rzucili się na 
rabunek. Równocześnie nadjechał autobus z Ko- 
lomyi, na widok którego sprawcy napadu uciekli 


"do pobliskiego lasu. Ciężko rannego Łaszczuka 


przewieziono do szpilała w Kołomyi. Pieniądze, 
których nie zdołali zrabować, przekazano poczcie 
w Peczeniżymie. W czasie strzelaniny ranną zosta- 
ła również pewna kobiela, pracująca w polu. Pa- 
dicja wszczęła natychmiast pościg. W wyniku 
wsiępnych dochodzeń aresztowano czterech osob- 
ników, podejrzanych o udział w napadzie. 

TRAGICZNE ZAKOŃCZENIE  PÓŁKOLONIJ 
LETNICH W ŻYRARDOWIE. Magistrat miasta 
Żyrardowa urządził w roku bieżącym półkolonie. 
Na terenie, gdzie urządzon półkolonię, wybuda- 
wano szopę, w której dzieci miały chronić się pod- 
czas deszczu. Do budowy tej szopy nie wzięto — 
jak to bywało w dawnych latach — fachowców. 
Budowali ją, dla. „oszczędności" ludzie, którzy o 
budownictwie nie mieli pojęcia, Rezultat tych „o“ 
szczędności" był wprost tragiczny, Oto podczas 
uroczystości zamknięcia półkolonj, kiikoro dzieci 
weszło na dach szopy. Dach się zawalił | 13 dzie- 
ci uległo poważnym okaleczeniom, Istnieje obawa, 
że kilkoro 2 poranionych dzieci zostanie kalekami. 

ZMASAKROWANIE POLICJANTA W BYD- 
GOSZCZY. W nocy z soboty na niedzielę w Byd- 
goszczy wydarzył się następujący wypadek: Po- 
sterunkowego Tomczaka wezwano na salę Pa- 
tzera, gdzie odbywała się zabawa, oglem usunię* 
cią z sali pewnego osobnika, który urządzał a- 
wantury. Ponieważ osobnik nie usłuchał wezwa- 
nie, policjant wyprowadził go z sali, chcąc udać 
się z nim na komisarjat, Przed lokalem obstąpili ich 
koledzy awanturnika, pragnąc go odbić, przy-; 
czem poturbowali policjanta bardzo dotkliwie. Za- 
brano go do szpitala, W związku z napadem ate- 
sztowano dziewięć osób. 


TELEGRAMY 


ARESZTOWANIE SABOTARZYSTÓW 
UKRAIŃSKICH 
Lwów, 2 września (telef. własny „Naprzodu”). 
Polioja aresztowala w Boryslawiu jednego że 
sprawców przecięcia drutów telegraficznych. — 
Nazwisko aresztowanego trzymane jest w tajem- 
nicy. 
TEATRY WARSZAWSKIE NIECZYNNE 
Warszawa, 2 września (telef. wł. „Naprzodu*). 
Wszystkie teatry warszawskie są od wczoraj nie- 
czynne. Utworzyły się zespoły aktorskie, które 
starają się otworzyć własne teatry w wynajętych 
salach. Rezultat tych usiłowań ujawnił się narazie 
w tem, że ceny za wynajęcie sal ogromnie poszły 
w górę. W razie zrealizowania planów zespołów 
aktorskich Warszawa miałaby we wrześniu po- 
dwójną liczbę teatrów, jaką miała przedtem. 
O PRZYSPIESZENIE BUDOWY KOLEI 
GÓRNY ŚLĄSK—GDYNIA 
Warszawa, 2 września (telef. wł. „Naprzadu”). 
Dnia 8 bm. odbędzie się w Paryżu posiedzenie ko- 
mitetu dyrekcyjnego polsko-francuskiego Tow. bu- 
dowy kolei węglowej Górny Śłąsk—Gdynia. Na 
konierencjj omawiane hędą sprawy przyspiesze- 
nia tej budowy. Z ramienia kolei polskich wyież- 
dżają na tę konierencję: wiceminister komumigacji 
Czapski, dyrektor departamentu ogólnego w min. 
komunikaci dr. Gałecki į dyrektor kolej państwo- 
wych w Krakowie płk. Bobkowski. 


POLSKA DAJE INICJATYWĘ DO BUDOWY 
MOSTU NA DUNAJU 

Warszawa, 2 września (telef. wl. „Naprzodu”). 
Z inicjatywy Polski odbędzie się w Warszawie 
konferencja przedstawicieli Polski, Rumunii i Bul- 
garji w sprawie zainicjowanej przez Polskę buda- 
wy mostu na Dunaju — między Ruszczukiem 2 
Giurgiewo. 
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W nacy na 1 bm. aresztowani zostali domnie- 
mani mordercy śp. Tadeusza Holówki w Truskaw- 
| gu, Mianowicie, aresztowano dwóch studentów me 
dycyny na uniwersytecie lwowskim, oraz pewną 
studentkę także ze Lwowa. Nazwisk aresztowa- 
nych ze względn na toczące się śledztwo nie mo- 
żna narazie ogłosić, W tej chwili odbywają się 
| przesłuchania i konfrontacije. 


W r . . 


KONFERENCJE 


Genewa, 2 września. Delegacja francuska wirę” 
czyla delegacji włoskiej nowe propozycje w spra 
wie rokowań irancusko- włoskich nad kwestią zbro 
jeń na morzu, Równocześnie zawiadomiona zosta- 
ła o tem delegacja angielska w Genewie. Propo- 
zycie francuskie zmierzają do usunięcia, trudnośc', 
które w maju doprowadziły do odroczenia per- 
traktacyj ı dotyczą terminu wymiany starych ty- 
pów okrętowych na nowe oraz redukcii wydatków 
-pa budowę nowych jednostek okrętowych. 


ROKOWANIA NAD UNJA CELNA 


Genewa, 2 września. Dzisiejsze przedpołudnie 
poświęcone było licznym rozmowom i konferen- 
giom, Oprócz rozmów w cztery oczy w general- 
nym sekretariacie odbyła się konferencja, w któ- 
rej wzięli udzial delegaci francuscy: Francois Pon- 
cet i Massigli, niemieccy: dr. Curtius i dr. Gaus, 
oraz delegat austriacki dr. Schuller. Przedmiotem 
obrad konierencii, która trwała do godziny 13%. 
była kwestia austro-niemieckiej unii celnej. Jak 
slychać, porozumienia nie osiągnięto, W sprawie 
tej mają się odbyć dalsze rokowania. 

Genewa, 2 września. Dziś popołudniu wznowło- 


KONGRES DENTYSTÓW 
Budapeszt, 2 września. W wielkiej sali konser- 
watorjum muzycznego otwarty został dzi' przed- 
południem pierwszy międzynarodowy kongres 


dentystów. 
W KRAJU NIEWOLI 

Rzym, 2 września. W procesie przeciw belgij- 
skemu profesorowi Moulin i towarzyszom zapadł 
dziś wyrok, mocą którego prof, Moulin, Maiń i 
Albassini Otrzymali po dwa lata więzienia, zaś 
Roggi i Fossati z powodu braku dowodów winy 
zastali uwolnieni. Po odbyciu kary prof. Moulin 
żostanie wydalony z Włoch. „Przestępstwo“ prof. 
Leona Moulin polegało na tem, że do Włach przy- 
wiózł list z zagranicy od pewnego emigranta wło- 
skiego. 

UGODA MIĘDZY PAPIEŻEM A MUSSOLINIM 


Rzym, 2 września, Dziś zakończone zastaly per- 
traktacie między Watykanem a rządem wioskim 
w sprawie likwidacji konfliktu. Osiągnięte poro- 
zumieme opiera się na zasadach następujących: 
„Akcja katolicka”, jako kwestia czysto diecezial- 
na, ma podlegać bezpośrednio biskupom, którzy 
też będą mianowali przełożonych. Przelożonymi 
nie mogą być osoby, należące do opozycji w sto- 
sunku do obecnego reżimu. Odpowiadając swym 
celom religijnym, „Akcja katolicka” nie zajmuje się 
polityką i arganizacia jej powstrzyma się od wszel 
kich poczynań o charakterze partyjno-politycz- 
nym. Sztandarem lokalnych związków „Akcji“ ma 
być faga narodowa. Do programu „Akcji” nie na- 
leży tworzenie organizacyj i związków zawoda- 
wych, a zatem nie może się zajmować kwestiamł 
4 celami zawodowemi. O ile w „Akcji katolickiej“ 


p się grupy zawodowe, uważa się je za u- 


Czy aresztowano morderców Śp. Hołówki?. 


PRZENIESIENIA W ZWIĄZKU Z ZAMORDO- 
WANIEM ŚP. HOŁÓWKI 


Lwów. 2 września (telef, własny „Naprzodu”). 
Wojewódzki komendant policji we Lwowie inspe- 
ktor Grabowski przeniesiony został do Kielc. In- 
spektor policji Ludwikowski przeniesiony został 
do Warszawy da dyspozycji głównego komendan- 
ta policii. Starosta w Drohobyczu Porembalski 
przeniesiony został na stanowisko starosty do 
Kielc, 


Sesja Ligi Naredów 


nie zostały pertraktacje w sprawie austro-niemie- 
ckiej unii celnej. — W konferencji popołudniowej 
wzięji udział: Francois Poncet, Massigli, dr. Scho- 
ber i dr. Curtius. Jak słychać, rokowania dopro- 
wadziły do porozumienia, wedle którego dr. Scho- 
ber ną jutrzejszem plenarnem posiedzeniu komisji 
europejskiej ma złożyć oświadczenie, iż Austrja re- 
zygnuje z unjj celnej z Niemcami. 
ROZMOWA O DŁUGACH WOJENNYCH 

Paryż, 2 września. — Minister skarbu Flandin 
przyjął wczoraj ambasadora amerykańskiego w 
Paryżu Edgea i odbył z nim konferencję, która się 
przeciązła do późnego wieczora tak, że Flandin nie 
mógł już wyjechać do Genewy planowanym po- 
ciągiem o godzinie 22 i odłożył swój wyjazd o 24 
godziny. Jak słychać, konferencja dotyczyła kwe- 
stii długów wojennych. 

Paryż, 2 września. „Petit Parisien“ dowiaduje się 
że wczorajsza konierencja ministra skarbu Flandi- 
na z ambasadorem amerykańskim w Paryżu poświę 
cona była kwesti międzynarodowych długów w0- 
jeanych ze specialnem uwzględnieniem kryzysu nie 
mieckiego. Po tej konferencji Flandin odbył dłuż- 
szą konierencię z dyrektorem Międzynarodowego 
Banku Wyplat Quesnayem. 


KK Z 
—— a 


tworzone dla celów wyłącznie religijnych | zobo- 
wiązane są współdziałać, aby organizacja legal- 
na, do której należą, odpowiadała zasadom © 
współpracy socjalnej į narodowej, ustanowionym 
przez państwo. Należące do „Akcja katolickiej" 
organizacje młodzieży, mogą nosić odznaki odpo- 
wiadające celom religijnym. Związki lokalne mu- 
szą się powstrzymać od wszelkich ćwiczeń spor- 
towych i cielesnych i ograniczyć się do zebrań o 
charakterze wychowawczo-wypoczynkowy!n. 

GENERAŁOWIE DYKTATORA — DO KRYMI- 

NAŁU 


Madry, 2 września. Szef hiszpańskiej policji 
bezpieczeństwa złożył prasie, oświadczenie, iż a- 
resztowani zostali dwaj cztonkowie rządu Primo 
de Rivery; generałowie Berenguer į Jordana, — 
Obu aresztowanych przewieziono do więzienia 
wojskowego. Dalej zapowiedział, że w najbliż- 
szym czasie nastąpią dalsze areszfowania dal- 
szych współpracowników Primo de Rivery, oraz 
tych generałów, którzy zamieszani są w zamach 
stanu Primo de Rivery we wrześniu 1923 roku. 

STRAJK GENERALNY W SARAGOSIE 

Madryt, 2 września, W Saragosiec wybuch! strajk 
generalny. Na ulicach miasta zamarła wszelka ko- 
muqikacją kołowa. Tu į ówdzie dochodzi do starć 
między policją a strałkującymi, którzy gromadzą 
Się na ulicach miasta, przybierając groźną posta- 
wę. W różnych dzielnicach miasta strajkujący ra- 
botnicy usiłowali wybudować barykady, zostali 
jednak przepędzeni. Zdarzają się także liczne wy- 
padki plondrowania sklepów. QGwbernator wydał 
odezwę do ludności, wzywającą do zachowania 
spokoju, zrażąc w przeciwnym razie ogłoszeniem 
stanu oblężenia. 
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WYBUCH W FABRYCE 


Paryż, 2 września. W fabryce chemicznej w Be- 
zons pod Paryżem wydarzył się dziś przedpołu- 
dniem wybuchł kottą zawierającego nitrocelulozę, 
skutkiem czego fabryka została zniszczona, a Są- 
siednie budynki uszkodzone. Dwie robotnice zosta- 


"ły zabite, a 3 robotników odniosło ciężkie rany. 


OD „NAUTILUSA" NIEMA WIADOMOŚCI 

Oslo, 2 września. Od niedzieli brak jakichkol- 
wiek wiadomości o losach łodzi podwodnej Wil- 
kinsa, „Nautilus“ Ostatni raz korespondowała 
radiostacja w Bergen z „Nautiłusem* w nocy z s0- 


, boty na niedzielę i od tego czasu nie może nawią- 


zać z łodzią łączności, mimo ustawicznego czi- 
wania i wywoływania jej. Z kół fachowych wyra- 
żają przypuszczenie, że brak połączenia 1radjowego 
z łodzią jest wynikiem zmniejszonego pola działa- 
nia wskutek zanurzenia łodzi, 

DYKTATOR DO WALKI Z BEZROBOCIEM 

W AMERYCE 

Waszyngton, 2 września, Twórca plam Younga 
Owen D. Young zosta! mianowany! przewodniczą- 
cym komisji do wałki z bezrobociem. 


OLBRZYMIA DEFRAUDACJA W BANKU 
W CHICAGO 

Nowy Jork, 2 września. Dlugoletni pracownik 
Continentai Hlinois Bank and Trust Co, w Chica- 
go, Walter Wolff, pracujący w tel instytucji od 
dwudziestu lat, przyznał się do malwersacji na ol- 
brzymią skalę. przez co naraził instytucję na szko- 
de, której wysokości nie może podać. Zdefńraudo- 
wane pieniądze stracił na spekulacj giełdowej, — 
Prowizorycme szkontrum wykazało brak około 3 
miljonów dolarów. Towarzystwo nie poniesie stra- 
ty, ponieważ było ubezpieczone na wypadek mal- 
wersacji własnego personalu. 


5 KSIĘŻY UTONĘŁO , 


Nowy Jork, 2 września. W odległości 40 km, od 
Ottawy wydarzył się wczoraj na rzece Ottawie 
wypadek, którego ofiarą padło 5 księży katolic- 
kich. Sześciu księży przeprawiało się przez rzekę 
na małej łodzi motorowej podczas silnego wichru. 
W chwali, gdy znaleźli się na środku rzeki, łódź 
wywróciła się i wszyscy wpadli do wody. Pięciu 
utonęło, a szósty, ksiądz, który dobrze pływał, zo- 
stał wyratowany i wciągnięty do łódki, która po- 
spieszyła tonącym z pomocą. 


UCIECZKA Z PIEKŁA 


Paryż, 2 września. Dzienniki donoszą z Cayen- 
ny, że z francuskiej koloni karne! w Gujanie zbie- 
zło dwunastu więźniów, skazanych na dożywo- 
tnie roboty przymusowe. Sześciu zbiegów zginę- 
ło w morzu, a reszta zbiegła do Venezueli, 


LOT „ZEPPELINA“ DO POŁUDNIOWEJ 
AMERYKA 

Nowy Jork, 2 września. Sterowiec niemiecki 
„Graf Zeppelin”, który w sobotę o godz. 21 odle- 
ciał z Friedrichshafen do Brazylji, wylądował w 
Pernambuco wczoraj wieczór o godz. 21, wedle 
czasu środkowo-europejskiego. Ostatni etap swej 
podróży odbyt sterowiec wśród niekorzystnych 
warunków  atmosterycoznych, Podczas borykania 
się z wiatrem przeciwnym sterowiec doznał pew- 
nych uszkodzeń į dlatego przybył do celu podróży 
o kilka godzin później. 

ZNOWU POWSTANIE W CHILE 

Nowy Jork, 2 września. Z Santiago donoszą. 
żę na chilijskich okrętach wojennych. stojących 
w porcie La Serena, wybuchł hunt. Załogi okrę- 
tów uwięzlty oflcerów i zmusiły ich do podpisa- 
nia protestu przeciw zamierzonej redukcji poborów. 
Po spełnieniu żądania oficerowie zostali zwolnieni, 
jednak nie wolno im opuścić pokładu. 


ROZMAITOŚCI 


BURZA NA MADFRZE ZMIOTŁA PODRÓŻ- 
NYCH W MORZE. Przepływający w pobliżu Fun- 
chalu na Maderze, parowiec „Gaviało" przetrzy- 
mał silną burzę, Huragan uderzył w statek tak nie- 
spodziewanie. że dwóch podróżnych, spacerują- 
cych po pokładzie zapewne dła wrażeń, burza 
zmiotla 2 pokładu w morze. Obu nieszczęśliwych 
wyłowily holowniki parowe, przybyle z pomocą 
poważnie zagrożonemu parowcowi wycieczkowe- 


mu. 

NAJDŁUŻSZA LINJA TRAMWAJOWA. W Chi- 
cago otwarto ostatnio najdłuższą na świecie linję 
tramwajową, biegnącą po jednej ulicy. Długość łej 
#nji wynosi przeszło 22 klm. a biegnie ana po 
Western avenue od ul. Howard na północnej stro- 
nie miasia Chicago do 95-tej ulicy na południowej 
iego części. Uk 


Z życia robotniczego 


RZĄD UWAŻA, IŻ WYROK KOMISJI ARBITRA- | 


ŻOWEJ W KATOWICACH JEST KORZYSTNY 
DLA HUTNIKÓW! 

We wlorek w południe została przyjęła w mi 
nisterstwie pracy delegacja górnośląskiego Zespo- 
lu pracy związków zawodowych (niesanacyjnych) 
która przybyla do Warszawy dla interwenjowa- 
nia w sprawie obniżki płac akordowych w hut- 
nietwie śląskiem. P, minster pracy Hubicki przy- 
jąl delegacię w otoczeniu wiceministra Szubarto- 
wieza, generalnego inspektora pracy dyr. Kloita 
i dyr, depariamentu Ulanowskiego. 

Delegacja przedstawiła sprawę, przedkladadąc 
memorjal i motywując zajęte przez rady zalogo- 
we stanowisko. 

W odpowiedzi na te wywody p. minister udzie- 
lit głosu głównemu inspektorowi pracy p. Klotto- 
wi, kl przedstawił stanowisko rządu. gświad- 
czając, iż orzeczenie komisji arbitrażowej w Kato- 
wiecach spotyka się z oporem pracodawców, c0 
już samo winno świadczyć o jego korzystnym cha 
rakterze dia robotników. O jleby zresztą orzecze- 
nie to została odrzucone lakże prze 
wówczas rząd na podstawie istniejącyc. 


przepi 
sów byłby zmuszony da ustalenia wysokości plac 
własną decyzją, w sposób dla obu stron wiążący. 

P, minister Hubicki zakończy! konierencję a” 


świadczeniem, że jeszcze Iaz sprawę zbada, į że 
odbędzie jeszcze jedną konferencję ze związkiem 
pracodawców | że dopiero potem ministerstwo 
pracy zajmie stanowisko ostateczne co do wysu- 
niętych przez delegację żądań oraz wydanych o- 
rzeczeń komisji arbitrażowej, 

Razem z delegacją Zespołu pracy przybyli do 
"Warszawy delegaci sanacyjnej Federacji pracy, 
ale w konferencji udzialu nie brali. 

Oprócz sprawy plac w hutnictwie delegacja in- 
terweniowała u p. ministra pracy w sprawie huty 
ołowiu | srebra w Strzybnicy į otrzymała w od- 
powiedzi zapewnienie p. ministr rząd stoi na 
slanow:sku niezamykania tych ładów i — że 
rzecz będzie poddana jeszcze ponownemu zbada- 
niv. Konierencja trwała około trzech kwadransów. 
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Zwiazki | zóromadzenia 


REJESTRACJA CZŁONKÓW TEATRU TUR 
Tazpoczyna się we czwartek 3 bm. w sekretarja- 
| cie OKR (przy ul. Dunajewskiego 5. II piętro). 
Również przyjmuje się da sekcji teatru TUR no- 
wych amatorów. Rejestracja trwać będzie do 15 
bm. Wpisy odbywają się codziennie od 7—8 wie- 
czorem. 

WYDZIAŁ TUR odbędzie posiedzenie we czwar 
tek 3 bm. o godzinie 7 wieczorem w administracli 
„Naprzedu” przy ul. Dunajewskiego 5. sprawy bar 
dzo ważne. Obecność wszystkich konieczna, 

KURS SZKOŁY POWSZECHNEJ PRZY TUR 
urządzony staraniem ZNMS, rozpoczyna się we 
czwartek 3 bm. w sali wykładowej TUR (przy ul. 
Dunajewskiego 5. III piętro) a godzinie 7 wieczór. 

ZWIERZYNIEC. We czwartek 3 bm. o godzinie 
1 wieczorem w lokalu TUR przy uł. Krółowej Ja- 
dwigi odbędzie się zebranie dyskusyjne. 

CZARNA WIEŚ. We czwartek 3 bm, o Zodzinie 
7 wieczorem w lokalu p. Schianga, przy ul. Czar- 
nowiejskiej, odbędzie się zebranie za zaproszenia- 
mi. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków, Slawkowska 6 I p.) odbędzie się we 
czwartek 3 września b. r. o godz. 7'30 wiecz, — 
Wszystkich kolegów członków zarządu wzywa 
się do pumktuałnego przybycia. 

PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZENIE OD. 
DZIAŁU ] ZWIĄZKU ROB. PRZEM, DRZEWN. 
W KRAKOWIE odbędzie się w niedzieję 6 wrze- 
śnia o godz. 9'30 rano w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5 II p. ofic.). W razie braku 
kompletu zgromadzenie odbędzie się o godzinę 
później bez względu na ilość obecnych, 

WIECZORNICĘ TANECZNĄ urządza Rada huf- 
ców czerwonych harcerzy w niedzielę 6 bm. w 
sali Domu Robotniczego (ul, Dunajewskiego 5, I! 
| piętra) wstęp 1 zł, Dochód przeznaczony na zakup 
inwentarza harcerskiego. 

PODGÓRZE. W poniedziałek 7 września o go- 
dzinie 6 wieczór w sali Domu tramwajarzy (pł. 
Serkowskiego 7) odbędzie się publiczne zgroma- 
dzenie, na którem przemawiać będzie tow. poseł 
Adam Ciołkosz. 


ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 
odbędzie się dziś w czwartek o godz. 5 wieczór. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR- 
| SKICH I i 1I ODDZIAŁU odbędzie się w niedzielę 
6 bm. o godzinie 10 przedpotudniem przy W. Du- 
najewskiego 5 II p. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZW. ROBOTNIKÓW 
ODŻIEZOWYCH odbędzie się w poniedziatek 7 
bm. o godzinie 7 wieczór. 


REPERTUAR 


R 
KINOTEATRY 

Apollo: „Fra Diavalo", 

Bagatela: „Przygoda lady Edyty" i rewja „Wy- 
jazd na Maderę". 

Corso: „Łzy ukojenia”, 

Dom żołnierza: „Młodzieńczy szał”. 

Promleń: „Aby żyć” (Chaplin). 

Światowid: „Dynamit“. 


Świt: „Żywy pocisk“ i „Tajemnica czarnego wą- 


Afryka mówi“. 
Wanda: „On ałbo ja" (Harry Peel). 
Warszawa: „Pat i Patachon w opałach". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 3 września 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Gra- 
tolon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Komu- 
nikat gospodarczy, 15.25: Odczyt z Warszawy: „Dleta 
w starszym wieku”. 16,18: Gramofon. 16.45: Komunikat 
dla żeglugi I rybaków, 1650: Odczyt: „Psychologia 
szkoly — tragiczne konflikty” — wygłosi doc. dr. Reiss, 
17.15: Gramofon. 17.35: Odczyt. 18.00: Koncert z War- 
szawy. 19.00: Rozmaltości, komunikaty, 19.10: „Gawę- 
dy podhalańskie" — p. Wł. Doruli. 19.25: Gramofon, 
19.35: Skrzynka pocztowa — inż, Sianisław Broniew= 
ski, 19.50: Komunikat meteorologiczny. 19,55; Komuni- 


katy urzędu wychowania fizycznego. 20.00: Dziennik 
radjowy. 20.10: Komunikat sportowy. 20.15: Koncert: 
mp.: Włodzimiera Jarochowska (śpiew), Małgorzata 


Rudówna (fortepian). 21.30: Słuchowisko z Warszawy. 
22,00: Feljeton z Warszawy: „Dusza żołnierza”, 22,15: 
Dodatek do dziennika radjowego. 22.20: Komunikaty. 
22.30; Koncert sollsty z Katowic. 23.00: Muzyka lekka 
i taneczna. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
my da nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . . 2— 
Piotrowski: Państwo a wychowanie .25 
Krapotkin: Państwo i jego rola histo” 

tycz a A Br WO T E S 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 

nościowy ZŁ ĄŚOW WOK OWOSACU 
Roszkowski: Urłopy wypoczynkowe 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Sądy pracy  . « e « « « s e. . 2.40 
Zagrodzki: Umowa 0 pracę pracown. 

umysłowych |. « « os s 4 a + Ś= 
Szymorawski: Umowa o. pracę robotni- 

ków ONES RAN 0 22.40 
Ustawodawstwo Pracy. T. IH. Inspekcja 

KLEGG AG © OOM 0005 OWE rzy 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

SPU «+ MAW dev RMA A cd AEJI 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 

cza) eaa s ara s a AD 
W walce a zdrowie (mowy senatorów 

i posłów) A EAT GRE Sos 130 
Dr. Ruhinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 

środki zapobiegania ciąży , . . . . 1.— 
Z. N. M. S. Historja, ideologia I zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 

dyczny AS a SANO NIE 1 m 
Fotografia Daszyńskiego . . . . . . L— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej 8 pasitwo CU 
Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Gre 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki.i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 


Biura: Telefony: Składy: 
Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11. Tel, 155-77. 
JP er „r P 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michat Węgłowski, — Drukarnia Ludowa 


FE NIEMIL O WOM 


ZNANY I NIEZASTĄPIONY 
on /2 wIEKU 


NAJTANIEJ sanie, tatra, pae z 


mowe, raglany, ubrania męskie, obuwie Itd. 
kuplsz wa firmie 


J.i $. Emmer, u. Forjańska 43. 


Liny, sznury, posironki, taśmy, slatki, pasy mlyńskle, 
szpagaty. przybory glmnasł., szczotki, wycieraczki Itp. 
poleca firma 214 
MARJA SPYTKOWSKA 
(dawniej 3. WAŁKAWIŃSKA) 
KRAKOW, PLAC MARJACKI L 7 


(Przeczytać | zachować!) 


Jedynei największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO ` 


POŚREDNIGTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajawskiago 5, Il p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Słażby Domowej 

w Krakowie 415 
poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


Korzystajcie 
ze sposobności! 


Z powodu przebudowy lokalu 
sprzedaję po cenach znacznie zniżonych 


Welny 
Jedwabie 
Płótna it.p. 


Fa LAZAR FREIWALD 
Kraków, Florjańska 44, I. p. 


YW i i ZY CY WW NY ZYWO 


w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego, 


